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W „Dniu Młodzieży"

Młode pokolenie
Dzisiaj mamy nasz „DZIEŃ 

MŁODZIEŻY", dzień propagan­
dy, skupiania i organizowania 
naszych młodych sil.

Młode pokolenia przestały 
być TYLKO częścią składową 
ruchu; stały się oprócz tego 
OSOBNEM ZAGADNIENIEM 
w całokształcie zagadnień prze­
budowy nstroju. Dla młodzieży' 
niema jnż mieisca pod słońcem, 
dopóki trw a kapitalizm. Tra­
giczne pytanie; CO ROBIĆ ZE 
SOBĄ? wyrasta na pierwszym 
planie ponad wiele innych spraw 
współczesności. — wyrasta dla 
setek tysięcy chłopców i dziew­
cząt.

Chcemy ująć wszystkie bunty i 
gniewy, wszystkie żale i rozpa­

cze, całą dynamikę niewyzyska- 
nych zdolności i zmarnowanych 
ofiar w jeden wielki, świadomy 
i twórczy, wysiłek .

TRZEBA PRZEBUDOWAĆ 
ŚWIAT. TRZEBA PRZEBU­
DOWAĆ POLSKĘ. Socjalizm 
wskazuje drogę. Młode poko­
lenia muszą spełnić swój trud, 
by ocalić swój los.

Wyraźnie, twardo i jasno sta­
wia „DZIEŃ MŁODZIEŻY" wy­
raźne i jasne hasła;

MŁODZIEŻ ŻADA PRACY. 
KULTURY I WOLNOŚCI;

MŁODZIEŻ ŻADA PLANU I 
NADZIEI;

MŁODZIEŻ NIE CHCE DŁU­
ŻEJ TAK ŻYĆ!

I dlatego coraz liczniejsze jej 
szeregi dźwigają ku górze nasz 
Czerwony Znak:

PRZECIW FASZYZMOWI;
PRZECIW KAPITALIZMO­

WI;
PRZECIW WOJNIE, ALE 

NA GRUZACH FASZYZMU.
Witamy „Dzień Młodzieży" 

wezwaniem:
SOCJALIZM!
Odzew brzmi tak  samo we 

wszystkich krajach;
WOLNOŚĆ!
Tu leży ocalenie.

Program „Dnia Młodzieży" ■ 
| licy czytelnicy znajdą na str. 3

„Miesiąc pronagandy11 klasowego ruchu zawodowego

W o jn a
Dzień sobotni na froncie

WALKI POD ADUĄ. 
Agencja Reutera donosi, ii

nadeszła do Rzymu żadna wiado­
mość o upadku Aduy .Zdaje się, 
Włosi spotkali się z silnym o;

Według Havasa, w Rzymie 
ją  ,iż wejście wojsk włoskich do

Aduy powinno nastąpić w ciągu 
najbliższych godzin. Niema jeszcze 
żadnych wiadomośści o stratach 
stronie włoskiej.

Wiadomość o strąceniu samolo- 
wlosldego jest dementowana.

NA FRONCIE AKSUM -  ADUA.
Na froncie Aksum — Adua to­

czą się zacięte walki. Abisyńczycy 
stawiają zawzięty opór. W akcji 

włoskiej bierze udział pie-

chota ,artylerja, tanki i samoloty. 
Eskadry lotnicze, które się ciągle 
zmieniają, zasypują bez przerwy 
bombami pozycje przeciwników.

NA FRONCIE PÓŁNOCNYM.
W piątek wieczorem Włosi za­

przestali ataków na całym północ­
nym froncie. W nocy Abisyńczycy 
próbowali kontratakować. W pro­
wincji Walkoit na linii Beretitu — 
Elakhim Włosi posuwają się z trud 
nością naprzód.

BOMBARDOWANIE DESSIE.
W sobotę o  godz. 8-ej rano sa­

moloty włoskie zbombardowały 
Dessłe.

KONCENTRACJA WOJSK

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Addis Abeby: W s -botę 
rano odszedł z Addis Abeby do 
tiarraru pociąg wojskowy z kompa- 
nją piechoty, karabinami maszy- 
nowemi i znaczną ilością amunicji. 
W ciągu soboty odejdą dalsze trans 
porty wojskowe z Addis Abeby 
Kolej wskutek ciągłych transpor­
tów materjahi wojennego jest o- 
gromnie przeciążona.

Do klasy robotniczej całej Polski
Komisja Centralna Związków Zawodowych w uzna­

niu doniosłości i powagi zdań, które w obecnej chwili sta­
nęły przed klasą robotniczą Polski — oraz w przeświad­
czeniu, że zadania te klasa robotnicza, nie posiadająca ża­
dnego przedstawicielstwa w ciałach ustawodawczych, 
spełnić będzie mogła jedynie przez swą klasową organi­
zację i jej bezpośrednią walkę,—uchwaliła przeprowadzić 
w ciągu miesiąca października rb. w całym kraju, akcję 
propagandową za wstępowaniem do Związków Zawodo­
wych, zapoczątkowywując ją następującem wezwaniem, 
zwróconem do całej klasy robotniczej Polski

ROBOTNICE I ROBOTNICY!
Klasa robotnicza, zepchnięta na dno nędzy ekonomicznej, dziesiąt­

kowana codziennie wyrzucaniem z pracy, pozbawiona wszelkiego 
prawie wpływu na bieg spraw państwowych, nigdy — nawet w naj­
trudniejszej sytuacji — nie może się wyrzec walki o przebudowę 
dzisiejszego gasnącego świata kapitalistycznego, opartego na krzy­
wdzie i wyzysku, nie może poniechać walki o swe wyzwolenie.

W tym wielkim, trwającym dziesiątki lat, pochodzie, usłanym gę­
sto ciałami, krwią i wolnością najlepszych naszych braci i towarzy­
szy, możemy napotykać na coraz to nowe przeszkody i trudności, — 
lecz mimo to ustać w tym pochodzie nam nie wolno.

Padły dawne imperialistyczne państwa i ich rządy, a zdobywają­
ce coraz większą siłę organizacje robotnicze zaczęły ograniczać wy­
zysk dawnego, silnego i pełnego w siebie wiary kapitalizmu. Lecz 
na drodze naszej wyłonił się nowy, gorszy jeszcze wyzysk KAPI­
TALIZMU GINĄCEGO, który swe życie i istnienie chce przedłużyć 
przy pomocy FASZYZMU i DYKTATUR, spodziewając się, że w 
ten sposób przez teror i gwałt zdoła zatamować dźwiganie się nie­
zadowolonych mas robotniczych, nękanych kryzysem i bezrobociem.

W tej chwili byłoby największą zbrodnią wobec uebie samych, 
gdybyśmy — zrażeni ogromem piętrzących się przed nami trudno­
ści czy pozorną siłą naszych wrogów — zechcicli wyrzec się walki 
i popadli w bierność i apatię. — Mimo wszelkich pozorów przemocy 
dzisiejszego świata — PRZYSZŁOŚĆ NALEŻY DO NAS. Świat nie 
może trwać wiecznie w obecnym stanie obłędu, gdy niszczy się środ­
ki żywności, niszczy się największe dobro, — pracę ludzką, a ró­
wnocześnie miljony ludzi giną z głodn lub żyją w najstraszniejszej 
nędzy.

Lecz świat sam przez się nie ulegnie zmianie i nie zmienią go a , 
który — wbrew swym deklamacjom nazewnątrz, — robią wszystko 
by utrzymać walące się z trzaskiem urządzenia kapitalistyczne, opar­
te na nędzy i wyzyskiwaniu mas ludzkich. Zmienić może go tylko 
sildarna siła i zjednoczona wola wszystkich ludzi pracy!

Rozumie to część robotników, która — stanąwszy raz pod sztan­
darami klasowych związków zawodowych—trwa przy nich wiernie 
i ofiarnie prowadzi swą walkę. Ogromna masa jednak, — niemniej 
Pragnąca wyzwolenia — niemniej dotkliwie cierpiąca i niemniej go­
rąco wyczekująca zmiany, tkwi ciągle w bezczynności i  apatii lub

! ulegle błąka się po różnych „sanacyjnych" lub kapitalistycznych 
1 „związkach zawodowych", oszukując się, że w ten sposób spełnia 
| swć’ obowiązek wobec klasy robotniczej i jej walki o przyszłość.
| Pcmiętajcie! — kto dziś stoi z boku — ten jest naszym wrogiem.

Pamięta|cie! — kto dziś tkwi w „sanacyjnych", „narodowych" 
' czy „chrześcijańskich", zależnych od kapitalistów, związkach zawo­

dowych, podszywających się obłudnie pod nazwę robotniczych, a po­
wołanych do życia jedynie po to, by rozbijać solidarność robotni­
czą — ten jest po drugiej stronie barykady, po stronie naszych wro­
gów klasowych.

DZIŚ NIE WOLNO STAĆ Z BOKUI
NIE WOLNO BYĆ APATYCZNYM I OBOJĘTNYMI
NIE WOLNO Z ULEGŁOŚCI CZY ZE STRACHU NALEŻEĆ DO 

WROGIEJ ORGANIZACJI!
Reprezentacja polityczna klasy robotniczej w CIAŁACH USTA­

WODAWCZYCH PRZESTAŁA ISTNIEĆ. I już dziś, ledwo zdołał 
się zebrać nowo-wybrany Seim, — w czasie wzrastającej coraz bar­
dziej drożyzny, tuż przed zimą, która nowe masy robotnicze wy­
rzuci na bruk i skażę na nędzę — burżuazyjna prasa „zawodowa" 
omawia już nowy program gospodarczy, który w Sejmie mają przed­
łożyć przedstawiciele zjednoczonych w „Lewjatanie" przedsiębior­
ców, umiejących szukać ratunku zawsze tylko w zwiększeniu wy­
zysku, w zmniejszeniu płacy robotniczej, we wzmożeniu wydajności 
pracy — a przez to w zwiększeniu liczby bezrobotnych.

Kto w tych warunkach nie spełni swego obowiązku, choćby nie 
wiem jak deklamował o swych robotniczych uczuciach i solidarno­
ści — jest naszym wrogiem — jest swoim własnym wrogiem!

Dlatego w tej poważnej chwil zwracamy się z wezwaniem do 
Was wszystkich, którzy dotąd nie spełniliście swego obowiązku, 
którzy stoicie poza organizacją klasową lub należycie do organiza­
cji Wam WTOgiej.

SPEŁNIJCIE SWÓJ OBOWIĄZEK!
Wstąpcie do swego klasowego związku zawodowego!
Wzmocnijcie swych walczących kolegów!
Przyczyńcie się czynnie do usunięcia krzywdy, do zapewnienia 

wszystkim ludziom chleba i pracy — do osiągnięcia zwycięstwal
Tu niema usprawiedliwienia! Jeżeli jedni — tak samo jak WY 

żyjący w trudzie i niedostatku — tak samo jak WY zależni — mo­
gą stać przy swych sztandarach, mogą należeć do ZWIĄZKÓW, mo­
gą płacić składki i ofiarnie ponosić ciężary walki — WY mnsicie 
uczynić to samo, jeżeli nie chcecie ściągnąć na siebie zarzutu, że w 
tym najcięższym okresie, przez swój egoizm czy tchórzostwo, nie 
spełniliście swego obowiązkn I osunęliście się z szeregów wal-

Niech więc każdy z WAS ocknie się! Niech wyrwie się z dotych­
czasowej martwoty! Niech pobndzi się do nowego czynnego życia 
i zapoczątkuje je przystąpieniem do swego klasowego związkuI

KOMISJA CENTRALNA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE.

Płyną strumienie krwi
Losy Adui. Zadęte walki
na ogromnej przestrzeni

Niemieckie biuro informacyjne donosi z Addis Abeby: Urzędowo 
komunikują, że Adua została zdóbyta przez Włochów w sobotę ra­
no. Wiadomość o zajęcia Adigrad nie potwierdza się, natomiast 
liczą się z zajęciem przez Włochów Aksum.

Według nadeszłych w ostatniej chwili wiadomości, zajęcie Adui 
nastąpiło po długich 1 krwawych walkach, w których Włosi zasto­
sowali wszystkie będące do ich dyspozycji nowoczesne środki walkL 
Abisyńczycy, którzy oszańcowaU się w górach, stawiają zacięty 
opór. I  tutaj obie strony poniosły znaczne straty. W rejonie tym 
wojska włoskie posuwają się naprzód zaledwie z szybkością 7 kim. 
dziennie. (PAT.).

Agencja Reutera donosi z Addis Abeby, iż zapewniają tam, że 
Adna i Adigrad są jeszcze w rękach Abisyńczyków. Na północ od 
Adui toczy się niesłychanie zacięta walka na bagnety, lecz żadna 
ze stronie osiągnęła znaczniejszych korzyści. Straty są dnże. Na 
ironcie Ogadenu dokoła Gerlognbi w odległości 50 mil na północno- 
wschód od Gorahia toczą się walki partyzanckie. (PAT.).

Korespondent Reutera podaje, że wczorajszej nocy toczyła się w 
całym okręgn Danakil a  w szczególności pod Asłab zacięta bitwa. 
Obie strony poniosły ciężkie straty. Nieoficjalnie podają liczbę za­
bitych Abisyńczyków na 1300, a Włochów na 700. (PAT.).

Prawda o bombardowaniu Adui
Sekretarjat Ligi Narodów otrzy- tal Czerwonego Krzyża. (PAT), 

mał depeszę od włoskiego podse- *»*
kretarza stanu Suvicha, który za- Urzędowo donoszą, że bilans 
przeczą, jakoby bombardowanie zabitych wskutek bombardowania 
Adui pociągnęło za sobą ofiary w Adui przez lotników włoskich wy- 
ludności cywilnej i uszkodziło szpi- nosi 63 osoby. (PAT).

INNE --------

Odpowiedź francuska
Ambasador francuski w Locdy- 

nie, Corbin, wręczył wczoraj odpo­
wiedź Rządu irancuskiego na py­
tania angielskie w sprawie stano­
wiska Francji na wypadek zaata­
kowania floty brytyjskiej przez 
Włochów. (PAT.).

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph" wyraża przy­
puszczenie, te  odpowiedź francu­
ska jest zadawalająca. Dziennik 
dodaje, źe obawy Rządu angiel­
skiego, które spowodowały wysła­
nie noty, a  mianowicie możliwość 
zaatakowania sił angielskich na 
morzu Śródziemnem przez Włochy 
przed powzięciem decyzyj w spra-

’ sankcyj przez Ligę Narodów.

w korespondencji z Paryża zama­
cza, źe Francja udziela odpowie­
dzi twierdzącej pod pewnymi jed­
nak warunkami. Rząd francuski 
domaga się od Anglji pewrfych gwa 
rancyj na przyszłość, (ATE•).

Zacieśnienie współpracy francu­
sko - angielskiej jest może najwięk­
szą sensacją w kuluarach Ligi Na­
rodów, gdzie ostatnia wizyta mi­
nistra Edena w Paryżu oceniana 
jest jako ustalenie ostatecznej 
wspólnej linji francusko -  angiel­
skiej w duchu najściślejszego wy­
konania przepisów paktu Ligi Na­
gi Narodów. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości ,że Włochy w najbliż­
szych dniach zgłoszą swoje wy-

i obecnie nieaktualne. „Times" stąpienie z Ligi Narodów, (ATE.).
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W ojna... W ojna...
K rw a w e  w a lk i na ca łym
R o s n ąc e  o b u rz e n ie  ś w ia ta

fro n c ie
Wioski komunikat urzędowy Sity abisyńskie w Harrarze

W Rzymie ogłoszono następujący komunikat ministcrjom prasy 
I propagandy:

„W ciągu dnia 4 b. m. oddziały nasze ze zdwojonym rozmachem 
i entuzjazmem posuwały się naprzód. Pierwszy korpus włoski oraz 
korpus złożony z wojsk tubylczych osiągnęły oddziałami przednie- 
mi Addigrat 1 Entiscsio, gdzie ludność, wywiesiwszy białe chorą­
gwie, oddała się... po opiekę Włoch.

Na prawem skrzydle drugi korpus włoski, przełamawszy przy 
współudziale lotnictwa opór wojsk nieprzyjacielskich, umocnionych 
w Dero-Tacle, przesunął się na południe, zatrzymując się wieczorem 
poza tą miejscowością.

Na nizinie wschodniej lotnictwo rozproszyło silny oddział zbroj­
ny sułtana Teru w okolicy Aussa. Lotnicy włoscy zbombardowali 
Arna - Bircutam, która była strzeżona przez zbrojne siły, dowodzone 
przez Rasa Buru. Gen. de Bono donosi, że wszystkie oddziały wło­
skie dały dowód wytrzymałości w obliczu trudów, wywołanych tru­
dnościami terenu, długością marszu i wysoką temperaturą. O godz. 
5-ej rano ofensywa została dzisiaj (w sobotę) podjęta nanowo.

Front somalijski.
Na odcinku zachodnim oddziały nasze zajęły Dolo oraz inne miej­

scowości sąsiednie. Eskadra, złożona z 6 aparatów „Caproni” (typ 
aparatów bombardujących), przeprowadziła akcję bombardującą nad 
miejscowością Gorrahei". (PAT.).

„Times" donosi z Aleksandrii: 
Misja pomocy lekarskie} dla Abi­
synji, na czele której stoi dr. Stan­
ley, przybyła do Aleksandlrji z Port 
Saidu. Misja ta jakiś czas przeby 
wała w Harrarze i Danakil. Wed­
ług informacyj, zerat.ych przez 
członków misji, liczba abisyńskich 
wojsk regularnych w Harrarze wy­
nosi zaledwie 9 tys., a liczba woisk 
nieregularnych sięga 120 tys. Woj­
ska te nie posiadają ani karabi-

K o śc ió ł za

Z pola walki

Plany opereracyjne i przebieg operacyj 
wojennych

UJAWNIENIE JEDNEGO 
KŁAMSTWA.

„Times" donosi, że plan ofensy­
wy włoskiej został opracowany 
przed kilku tygodniami. /  Dlatego 
też twierdzenie, zawartd w nocie 
włoskiej do Ligi Narodów, jakoby 
ofensywa wioska była odpowie­
dzią na mobilizację wojsk abisyń- 
skich jest niezgodne z prawda. 
Plan operacyjny wyznaczył roz­
poczęcie działań wojennych na 
dzień 3-go października. Włosi 
będą prawdopodobnie posuwać 
się jednocześnie z północy i po­
łudnia w kierunku Addis Abeby. 
Centrum wojsk, będzie-miało za 
zadanie asłanę obu skrzydeŁ Głó­
wne natarcie będzie prowadzone 
na froncie północnym. Natomiast 
na południu Włosi będą zmierzali 
raczej do dywersji celem ułatwie­
nia działań wojennych na pół­
nocy. (ATEI.

PIERWSZE DNI WOJNY.
Wojska włoskie prowadzą ofen 

sywę na froncie długości 65 kilo­
metrów. Wojska włoskie w sile 
przeszło 100.000 ludzi zajęły do­
tychczas obszar 3.000 kilometrów 
kwadr. Wielką rolę w ofensywie 
włoskiej odgrywają samoloty oraz 
czołgi i artylerja górska. Zajęcie 
góry Ramat. która posiada donio­
słe znaczenie strategiczne, zosta­
ło potwierdzone ze źródeł abisyń- 
skich. Korespondent wojenny „Dal 
ly Telegraph" donosi, że Włosi 
maszerują w trzech kolumnach. 
Lewem skrzydłem dowodzi gene­

rał Santini, którego wojska zaję­
ły Adigrat. Centrum sił włoskich 
znajduje się pod dowództwem ge­
nerała Biroli, który prowadzi ofen 
sywę w kierunku Debradamo. Pra 
we skrzydło, dowodzone przez ge 
nerała Maravigna, zajmuje pozy­
cję pod Aduą. Ofensywa włoska 
jest prowadzona z wielką energją. 
Korespondent „Daily pypress" do 
nosi, że w wojskach włoskich 
znajduje się wiele tubylców. We­
dług wiadomości z Addis Abeby 
Abisyńczycy stracili na froncie w. 
Ogaden ISO ludzi. Według wiado­
mości ze źródeł nieoficjalnych 
straty Abisyńczyków są o wiele 
większe i przekraczają 5.000 za­
bitych i rannych. Według informa 
cyj „Daily Telegraph" straty Wio 
chów od chwili rozpoczęcia dzia­
łań wojennych w Abisynji wyno­
szą 400 oficerów i żołnierzy.

(ATE).
PLANY ABISYNJI.

„Daily Telegraph" donosi z 
Addis Abeby: W abisyńskich ko­
łach rządowych podkreślają, że 
wojenne plany dowództwa abisyń 
sklego nie przewidują obrony na 
linji Adua Aksum. Decydująca 
bitwa zostanie stoczona na połu­
dnie od tego frontu. Co się tyczy 
działań wojennych w prowincji 
Ogaden to ofensywa wojsk wło­
skich na większą skalę jest nie­
możliwa, ponieważ wskutek ulew 
nych deszczów drogi są nie do 
przebycia. (ATE).

W duu powszechnej mobiliza­
cji we Włoszech i rozpoczęcia woj 
ny z Abisynią kościoły w całych 
Włoszech również „mobilizowały 
się". Odbyły się w nich specjal­
ne nabożeństwa. Modlono się do 
Boga o „błogosławieństwo dla 
Włoch, broniących cywilizacji 
chrześcijańskiej".

Abisynja. jak wiadomo, jest je­
dnym z najstarszych krajów chrze­
ścijańskich. Ale okazuje się, że 
chrześcijańskich Abisyńczyków po 
kilkunastu wiekach chrześcijań­
stwa trzeba krwią i pożogą uczyć... 
„cywilizacji". W Wiedniu kler 
katolicki błogosławił armaty Doll- 
fussa, bombardujące domy robotni 
cze, mordujące kobiety i dzieci. 
Teraz kler błogosławi krwawy fa­

nów maszynowych, ani masek ga­
zowych, ani medykamentów.

Jeden z członków misji widział 
w Tajura w Somalji francuskiej 
wnuka cesarza Menelika, pre­
tendenta do tronu abisyńskiego 
od czasu śmierci jego ojca. 
Książę znajduje się podobne 
pod ochror.ą strzelców senegal- 
skich. (Obszernie piszemy o tej 
sprawie na str. 5-ej).

wojną?
szyzm, który ogniem i mieczem 
chce ujarzmić wolny — i... chrze­
ścijański — naród.

Czyżby prałaci nie rozumieli, że 
tego rodzaju nabożeństwa są wla- 

ohydnem świętokradztwem?

o atsuiui*ce ŻOŁĄDEK.

SKŁONNOŚCIACH PO OSSTPUKCII S« tASOPNYM ŚSOOKISM P9ZECZYSZCZAJACYM

Czy Mussolini szuka furtek?
Byle mu pozwolono dokonać podboju

Sugestie, jakie w toku swej piąt­
kowej rozmowy, (o której pisaliś­
my osobno) z sir Samuelem Hoare 
poczynił z polecenia Mussoliniego 
ambasador Grandi, sprowadzają się 
podobno do następujących zasadni 
czych postulatów:

1) sytuacja strategiczna w Ery­
trei wymagała w celach samoobro­
ny wystąpienia wojsk włoskich;

2) fakt podjęcia ofensywy nie po 
-inien przeszkadzać prowadzeniu 
rzez główne zainteresowane trzy 
locarstwa dalszych rokowań, aby 
daremnie rozszerzenie się konfli 
lu poza Afrykę

lu Mussolioi proponuje podjęcie 
przez Francję, Wiochy i Wielką 
Brytanię rozmów celem równocze­
snego przeprowadzenia demobiliza 
cji na morzu Śródziemnem;

4) Mussolini nie ma zamiaru po­
rzucać Rady Ligi Narodów, chyba 
że posunięcia członków Rady Ligi, 
skierowane prźeciw żywotnym in­
teresom Włoch, zmuszą go do te-

5) Mussolini uważa za pożądane, 
aby W. Brytanja, Francja i Wio­
chy ponownie podjęły rokowania 
celem uwzględnienia „słusznych 

(interesów włoskich w Abisynji,i poza Airyuę; ......
II Mussolini gotów jest uczynić przy równoczesnem zagwarantowa 

kaBzować konflikt. W tym ce-l carstw na tern terytorium (PAT.).

W Bułgarii
P o w r ó t  K r ó la

Faszyści wszystkich krajów za tlussolinim
Robotnicy Belgjl dali nauczkę swoim

Z Ar.twerpji donoszą, że w pią­
tek wieczorem doszło do krwawe­
go starcia pomiędzy nacjonalista­
mi flamandzkimi a socjalistami. Na 
cjonaliści usiłowali zorganizować 
wiec przeciwko udziałowi Belgii 
w ewentualnych sankcjach prze­
ciwko Wiochom. Część socjali­
stów przedostała się do sali, w 
której odbywał się wiec, a część 
pozostała na ulicy. Gdy policja po 
częła przy pomocy białej broni roz 
praszać zebranych i.a ulicy, dosz­
ło do starcia z policjantami. W

rezultacie walki, jaka się wywią­
zała, inspektor poliq'i oraz kilku 
policjantów i manifestantów zoeta 
lo rannych. Ażeby zapobiec dal­
szym zajściom, poEcja była zmuszo 
na wiec rozwiązać. Wówczas so­
cjaliści usiłowali przedostać się 
pod gmach konsulatu włoskiego, 
lecz zostali przez policję powstrzy 
mani. Udali się oni następnie pod 
gmach związku katolickiego, gdzie 
wybili szyby w redakcji nacjonali­
stycznego dziennika llamat.dzkie- 
go. (PAT).

Młodzież amerykańska
przeciw faszystowskim podpalaczom

Delegacja kongresu młodzieży 
amerykańskiej, jak donosi Havas, 
wręczyła zastępcy sekretarza sta­
nu petycję, w której młodzież ame­
rykańska domaga się od Rządu 
natychmiastowego zastosowania 
względem Wioch embargo finan­
sowego I ekonomicznego. Petycja 
ta, nawiązując do „uroczystej de­
klaracji neutralności prezydenta

Wilsona", podkreśla, że mimo to 
Stany Zjednoczone weszły na dro­
gę wojny, albowiem przemysłow­
cy amerykańscy nie pozostali neu­
tralni. Młodzież w petycji tej wy­
powiada się przeciw polityce neu­
tralności, która pozwala na utrzy­
mywanie stosunków gospodar­
czych z Wiochami. (PAT).

Ani odmawia Hien nożyczki
W ciągu wielu tygodni trwały 

rokowania Berlina z Londynem w 
sprawie pożyczki w wysokości ok. 
10 ndljonów funtów. Rokowania 
te jednak spełzły na nlczem 1 flnan- 
sjera angielska odmówiła Niemcom 
pożyczki.

Odmowa ta nastąpiła z przyczyn 
CZYSTO POLITYCZNYCH. Flnan- 
sjera londyńska była skłonna udzie 
lić pożyczki, zwłaszcza, że Schacht 
ofiarował niezwykle wysoki, bo aż 
12! procent. Ale Mlnisterjum Spraw 
Zagranicznych oparto się temu,

wychodząc z założenia, że udziele­
nie pożyczki Niemcom wywołałoby 
w święcie nieporozumienia co do 
polityki zagranicznej Anglji I jej 
motywów działania.

Wobec tej odmowy Schacht wy­
biera się osobiście do Londynu, 
gdzie ma wygłosić odczyt w szko­
le ekonomicznej, a przy sposobno­
ści będzie nlewątoliwle stara! sle 
przekonać czynniki decydujące w 
Anglji, że Hitierja kwitnie ekono­
micznie i jest eldoradem wolności 
w Europie.

Król Borys powrócił wczoraj ra­
no z Warny i przed południem 
przyjął pretnjera Toszewa. (PAT).

Widocznie król podczas całego 
zamachowego zamieszania przeby- 
v/at... poza obrębem stolicy.
Czasy bohaterskie minęły...

Według informacyj z kól miaro­
dajnych, . w najbliższych dniach 
należy oczekiwać zniesienia stanu 
wyjątkowego, ponieważ główni 
uczestnicy spisku osadzeni zostali 
już w więzieniu. Dokonano jesz­

cze kilku aresztowań, ni. in. aresz­
towano w Sołji b. dyrektora urzę­
du cenzury w instytucie propagan­
dy, Kuliszewa. (PATY

5 0 .0 0 0  as
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIEŁ! w loterii 
Al. 3 llsja Nr. 2, m. il, tel. 5-32-88. 
Subkolaktorzy MANSFELD. Nowo-

JĘDRZEJEWSKL Cblodnań sklep. 
Wysyłka losów n. prowincją.

B itw a p o d  A d u ą
Z Addis Abeby donoszą: Bitwa 

na froncie Adua - Aksum toczy się

Według informacyj z Addis Abe­
by, główne sity abisyńskie,. dowo­
dzone przez Rasa Seyouma, nic 
weszły jeszcze w kontakt z nie­
przyjacielem. Tylko jedna dywi­
zja wojsk abisyńskich, dowodzona 
przez generała Gabriela Woelde, 
który jest samodzielnym dowód-1

ca grupy, powstrzymuje natarcie 
wojsk włoskich. Samoloty włoskie 
bombardują bez przerwy pozycje 
abisyńskie. Rządowe kola abisyń- 
skic są dobrej myśli, twierdząc, 
że wysiłki Włochów, zmierzające 
do zbuntowania szeregu szczepów 
abisyńskich przeciw władzy cesa­
rza, są skazane na niepowodzenie.

(ATE)

Rozkazy min. Goebbelsa
do prasy niemieckie)

Cesarz nie opuści stolicy
m in ii groźny hombardowann Adlis-Abeby

Cesarz oświadczył tym, którzy | zostaje on w pałacu i że w odpo- 
--mierzają opuścić stolicę, iż po- wiednim momencie obejmie do­

wództwo armji. Cesarz wykazuje 
dużo zimnej krwi i nie przerywa 
swych normalnych zajęć codzien­
nych, które trwają do 20 godzin 
na dobę. W mieście panuje spokój. 
Wieczorami ulice są puste i krążą 
tylko patrole wojskowe. (PAT).

ERLICHSTERÓWI4A 

apeluuy. Nowolipi! 39-Z

Z Wiednia donoszą agencji 
PRESS:

Prasa wiedeńska publikuje taj­
ny okólnik hitlerowskiego ministra 
propagandy Goebbelsa do prasy 
niemieckiej. W okólniku tym min. 
Goebbels poleca pisać dobrze o 
zakładach Kruppa, a zabrania pi­
sać o żałobie w rodzinie kanclerza 
Hitlera spowodu śmierci jego stry­
ja. Przy informowaniu o wykony­
wanych wyrokach śmierci nic wol­
no wspominać, że kanclerz Hitler 
nie skorzystał z prawa laski.

Najostrzej zabronione jest infor­
mowanie opinji publicznej o eks­
ploatacji kopalni miedzi na środ­
kowym Śląsku. Nie wolno wspo­
minać o tem, iż robotnikom w fa­
brykach niemieckich wydawane 
są konserwy mięsne.

Nie wolno donosić o przypusz­
czalnych rokowaniach na temat 
zawarcia paktu nadjdunajskiego. 
Wszelkie ataki na Wiochy w związ

ku z wojną w Afryce, są bezwzglę­
dnie zabronione.

Prasie niemieckiej nic wolno 
wreszcie informować o działalno­
ści posta niemieckiego w Wiedniu, 
von Pappena.

Okólnik min. Goebbelsa kończy 
się naganą dla prasy niemieckie) 
za to, iż zamalo uwagi poświęciła 
obecności przedstawicieli armji 
sowieckiej na manewrach armji 
czechosłowackiej.

P O R A D N IA

Świadomego
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie dąży,leczenie chorób 
kobiecych i bezplodn jSci. Porady 

prredłlubn.
Wiórek, czwartek, aobola—10-1 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 8.

Ha wysokości 11.800 mtr.
Niezwykły rekord lotnika sowieckiego
Lotnik sowiecki Kokinaki wzniósł] wysokości. Temperatura dochodzi- 

się, dla celów doświadczalnych, na la do 60 stopni poniżej zera, a mi- 
samolocie, zaopatrzonym w jeden mo to lotnik czul się zupełnie do- 
silnik, na wysokość 11.800 mtr., brze 1 aparat działał sprawnie, 
utrzymując się dość długo na tej I (PAT)

Dalszy przewód sądowy
w sprawie o zajścia antyżydowskie

Wśród zeznań świadków w pro­
cesie o krwawe zaiścia antyżydow­
skie na Powązkach w Warczawie 
największą sensację obudziło ze­
znanie ks. Krygiera, które było 
przepojone najdzikszą nienawiścią 
antyżydowską. Oryginalny „sługa 
kościoła"!

Dwuch spośród zeznających zaa­
resztowano, gdyż zeznania ich wy­
bitnie odbiegały od zeznań w śtedz

Ze świadków - Żydów brat za-

mordowanego Deimana wskazuje 
na osk. Angiera, jako sprawcę cio­
su w skroń, inny świadek twierdzi, 
ze Sobociński skradł jej budzik. 
Sobociński nie przyznał się do wi-

To w. dr. Szumski
na wolności

W piątek o godz. 5-ej po pot. 
został wypuszczony z więzienia 
w Krakowie tow. dr. Roumald

Inny ze świadków stwierdza, że 
Majewski miał mówić współwię­
źniom, że wraz z innymi zabił Dri- 
mana. Z drugiej strony niektórzy 
świadkowie stwierdzają alibi pew­
nych oskarżonych (Drzewieckiego, 
Angiera, Poteralskiego).

Po trzydniowej rozprawie prze­
wód sądowy został zamknięty.

DZIAŁ LEKARSKI

Losowanie
prem jow ei potyczk i 
inw estycy!nc|

Ib »<*■ L  FftJSENBLAT
choroby kobiece I akusztrla 

LESZNO 5-8, lei. 11-88-92 przyjmuje w. 3-8.

Wczoraj odbyło się losowanie . 
mij 3-procentowej premjowej pożycz­
ki inwestycyjnej s  r. 1935, emisji 2-ej.

Główniejsze premje padly na na­
stępujące numery seryj i obligacyj:

500.000 zł.—serja 16913, obi. it ' 
125.000 zł.—serja 4805, obi ni

Po 50.
serja 15399, nr. obi. 2.

Po 25.000 zł. serja 4390, nr. o
serja 13547, nr. obi. 35.

Po 10.000 zł. serja 1070, nr. obi. 12,
serja 21797, nr. obi. 47, serja 13537, 
obi. 46, serja 7943 — obi. 31, serja

Dr. Z. Fafncyn36
w  niedzielę do 12-el 

Weneryczne, nłciowe, skóry
I w (ecznicy Hoża 7

O t J Ł F M a U M ± S  
K ?  Nowolipie 16
Tel. 11-65-35 Przyjmuje 5—7

Lekarz-dentysta
Tadeusz Rożenwein

Żórawin 21, tal. 9.49-91.

19, serja 12317 — obi. 13, sc 
11970-obl. 10, serja 5632 — obi. 
serja 5554 — obi. 13, serja 4012 -  
obi. 47, serja 21927—obi. 45.

Dr. Bies. R. SCH ARFSPITZ
Chor. KOBIECE I AKUSZERJA 
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w W a rszaw ie

Dalszy ciąg „eksperymentu"
„Nowy parlament" Rzeczypo­

spolitej Polskiej rozpoczął w pią 
tek swoje funkcjonowanie. Wszy 
stko odbyło się tak, jak ustalo­
no zawczasu w  sekretarjacie ge­
neralnym BBWK. aż do „godzin­
nych namyslów"p.p. Cara i  Pry- 
stora włącznie. Warszawa zacho 
wała postawę zupełnej obojętno­
ści; t. zw. prowincja — tembar- 
dziej. Nawet p. Kostek - Bierna­
cki nie polecił — sądząc z braku 
odnośnych depesz PAT., — by 
„poleszucy" przerwali raz jesz­
cze trud rybołóetwa na rzecz ma 
niiestacyj ku czd „najpopular­
niejszych" posłów piątego Sej­
mu, entuzjastów „regionalizmu" 
poleskiego — p.p. Podoskiego i 
Hołyńskiego.

Jedno tylko trzeba podkreś­
lić: p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej, proi. Ignacy Mościcki, stwier 
dzil tekstem orędzia niedwuzna­
cznie, że akceptuje bez zastrze­
żeń i nową Konstytucję, i nowe 
ordynacje wyborcze.

Porobiono trochę gali,- nie wy 
kazano zbyt subtelnego poczu­
cia śmieszności. Mniejsza o to. 
Ideologicznie — poza przepiso­
wym, prymitywnie nudnym en­
tuzjazmem „sanacyjnej" prasy 
brukowej — mieliśmy wywiad p. 
Sławka, o którym pisałem, i  mie 
liśmy wczorajszy artykuł p. W. 
Stpiczyńskiego w „Kurjerze Po­
rannym".

P. Stpiczyński rozwija myśli 
dość podobne do myśli p. Sław­
ka, tylko ostrożniej, mniej jedno 
stronnie... Widzi jednak, że ist­
nieją na świecie jeszcze inne rze 
czy poza „problemem partyjni- 
ctwa". Ale w istocie jest to ta­
ka sama postawa, może nie TA 
SAMA, zato z pewnością TAKA. 
SAMA.

Parlament nie powinien wkra 
czać w sferę rządzenia Pań­
stwem. Pięknie. Czy jednak w 
okresie „sanacyjnego" systemu 
rządzenia POSEŁ, stojący wyso­
ko w hjerarchji „sanacyjnej", nie 
wkraczał tysiąc razy w tę sfe­
rę, częściej i  głębiej, niż niejeden 
minister? Czy ty lko wybitniejszy 
POSEŁ BBWR? Ileż było szlo­
chów wojewodów i starostów 
spcwodu „interwencyj" sekreta- 
rjatów BBWR. A nikt nie zaprze 
czył twierdzeniom p. Moraczew 
skiego, że kandydatury sejmowe

i
musiały „przejść" przez ręce 
Brzęk - Osińskiego. Czy p. Car 
będzie „kontrolować" p. Sław­
ka? Ja myślę, że wielu, wielu 
działaczy biurokratycznych wo­
łało stokrotnie „interwencję" po 
sła opozycyjnego w Sejmie pop­
rzednim w obronie jakiegoś are­
sztowanego przypadkowo chłop 
ca, niż... „interwencje" przeróż­
nych dyktatorów powiatowych 
i wojewódzkich BBWR. o... cał­
kiem inne kwestje.

Otóż tu tkw i błąd zasadniczy 
p. Sławka, i p. Stpiczyńskiego. 
Jest taka bajka.
Pewien król wyszedł NAGO 

na ułice miasta. Świetnie zorga­
nizowana w owem państwie... 
policja polityczna kazała wier­
nym poddanym zachwycać się 
wspaniałym płaszczem purpuro­
wym, który rzekomo okrywał 
starcze członki monarchy. Pod­
dani śpiewali hymny. Aż raptem 
jakaś niewinna dziewczynka 
krzyknęła głośno: „wszak ten

i wrześniu człowiek niema żadnego płasz­
cza! on jest GOŁY!..."

I czar prysł...

W  Polsce „czar" prysł oddaw- 
na... Polska wie wszystko — i  o 
„złych obyczajach", i  o „inter­
wencjach", i  o... „wyborach", i o 
p. Idzikowskim, i o  p. Wojcie­
chowskim, i  o p. Nadziej:, i  o 
mnóstwie innych... zdarzeń. „Sa­
nacja moralna" w TAKIEJ atmo 
sferze „nie bierze" nikogo. „Eks­
peryment" zawiódł i w tej dzie-

Powstaje zatem atmosfera 
swoistego ZAKŁAMANIA, przy 
kra i nieznośna, bo OCZYWI­
STA, — choćby czyjeś intencje 
były najlepsze, a nie zawsze są... 
najlepsze. TO JUŻ NIE PÓJ­
DZIE. To się skończyło. Dycha- 
wiczna szkapa „złych obyczajów 
dawnych Sejmów" utknęła w 
miejscu, macha beznadziejnie o- 
gonem i nie dźwignie nawet.... 
jeźdźca małej wagi.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Używając w  twem gospo­
darstwie domowem gazu, 
oszczędzasz na paliwie.

MAŁY FELJETON

Lekcja parlamentaryzmu
Partyjnictwo z nowego sejmu zo­

stało doszczętnie wyrugowane. Niema

y, niema prawicy, niema centrum, 
jest monolit , zwarta i  jednolita 
ta, która gotowa jest ideowo pra­
wi i wszyetko ofiarnie poświęcić

Państwu za marne 965 złotych mie­
sięcznie.

Monolit ten składa sig jednak z 
przeszło dwustu ludzi, różniących sig 
pomigdzy sobą nietylko wiekiem, 
wzrostem, zabarwieniem włosów, 
przyzwyczajeni

— A to eo jest?
— To są fotele.

— Do siedzenia.
— Aha. A to co jest a
— To fumoir.
— A do czego?
— Tu przychodzi sig ni
— To wolno?
— Wolno. A tu mieści ig bibljote-

ie i  te

Humor polityczny

• DWUTOROWOŚĆ SENATU. 
Powiadają, ie obecny Senat będi

prowadził dwutorową politykę, gdyż 
w Senacie tym jest Tor i Prys-tor.

NATURA WILKA.
„Kiirjcr Polaki" zapewniał nieda-

wro. ie pan Andrzej Wierzbicki z 
„f.cuiatana" wybrany został głosami 
robotników robotniczego przedmieścia

Tymczasm otrzymalifmy sukurs od 
samego p. Wierzbickiego.

„Robotniczy" ten poseł, a dawniej 
endek, w nowym Sejmie zasiadł na 
skrajnej prawicy, na dawnych miej, 
eeach endecji.

Po polsku mówi sig: Natura wilka 
ciągnie do lasu.

Francuzi tai powiadają: - On 
uient tonjoure a ses premiera amo 
oo tp wolnym przekładzie znaczy: 
Stara milośś nie rdzewieje.

dopiero początkującymi prawodawca­
mi, stawiającymi pierwsze kroki na 
tym śliskim gruncie, a takich jest 
najwigeej, a drudzy są już wytraw­
nymi parlamentarzystami, osiwiałymi 
w pracy ustawodawczej; ludimi, któ­
rzy zgby na ustawach zjedli i odcisk' 
mają na kolanach, na których praw: 
pisali; można powiedzieć: stare roił 
ki sejmowe, weterany ustawodawcze 
dla których znowelizowanie ustawy 
o (19 artykułach to tyle, eo papiero-

Ci to starzy, zawodowi posłowie 
bardzo chętnie służą swoim nowym, 
zielonym kolegom za mentorów i wy­
chowawców. Oprowadzają ich po 
wszystkich zakamarkach gmachu przy 
ul. Wiejskiej i  cierpliwie pouczają.

— A co przedstawia ta rzeźba?— ' 
pyta zielony poseł posła zawodowego.

— To jest Trąmpezyński — dobro­
tliwie objaónia weteran ustawodaw- 
e*V.

— Trąmpezyński?
— Tak, Trąmpezyński.
— Pułkownik?
— Co znowu?! Był marszałkie 

Sejmu. Nie słyszał pan kolega?
— Nie, nie słyszałem. . A ten o

P — To jest Rataj.
— Rataj?
— Tak, Rataj.
— Pułkownik?
— Nie. tei był marszałkiem Sejmu.
— Nie słyszałem. A ten trzeci?
— To Daszyński.
— 'Jak pan mówi? Daszyński?
— Tak. Ignacy Daszyński.
— Nie słyszałem. A te obrazy, 

to wiszą, do czego służą?

— To wolno?
— Wolno. A tu są kuluary!
— 'A do czego służą?
— Tu my przechadzamy sig, n  

mawiamy, dyskutujemy.

— Bibłjoteka?
— Tak, bibłjoteka.
— A do czego to?
— Jeśli kto chec poczytać, popra­

cować naukowo, zacytować autora 
i t. d., to tu może korzystać z książek.

— Rozumiem.
— A to wszystko razem: te fotele,

bibłjoteka stanowią Sejm.
-  Sejm?
— Tak, Sejm.
— A do czego to służy?

ULTIMUS.

POCO ,0
ANALIZOWAĆ <

i medytować, kiedy 
sprawa jest prosta. Nie­
ma innej drogi dojścia 
w piorunujqcem tempie 
do dobrobytu, jak tylko 
yczjśliwa gra na loter-

Szczęśliwe losy do 1 -ej 
klasy 34-ej Lol. Pańslw., 
które; ciqgnienie rozpo-

Warszawa, Nowy Św,_. .
Oddziały: w Warszawie 

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowi 
za ła tw iam y odw rotnie  

Konto P. K. O. 7192.

Program „Dnia Młodzieży" w 
Warszawie obejmuje:

1) od g. 10 r. zawody sportowe 
na boisku „Skry"; zakończenie za­
wodów — o g. 2 pp.;

2) o g. 4 pp. uroczysta Akademja 
Młodzieży w sali „Ateneum" przy

Czerwonego Krzyża 20.

TUROWCY! SPORTOWCY! 
CZERWONI HARCERZE! AKA­
DEMICY - SOCJALIŚCI! weźcie 
udział masowy w obchodzie war­
szawskim „Dnia Młodzieży". Zbiór­
ka nie później, niż o godz. 10 r. 
na boisku „Skry" (uL Okopowa). 
Wszyscy — w ubraniach organiza­
cyjnych i ze sztandarami.

Sejm „odrodzony"
uchwalił sobie eksperymentalny regulamin

Onegdajsze posiedzenie Sejm'.:
" nie zostało zamienię 

odroczone do dnia wczoraj­
szego. Stało się tak dlatego, że w 
orędziu p. Prezydenta był ustalony 
porządek dzienny pierwszego po­
siedzenia .który nie został onegdaj 
wyczerpany.

przystąpiono do oma- 
<0 nowego regulaminu, 

który jeszcze bardziej, aniżeli po- 
zgulaminy, rozszerza u- 
każdorazowego marszal 

ka. czyniąc zeń niemal parlamen­
tarnego dyktatora.

Całość regulaminu sprawia wra- 
mie braku zaufania do nowych 

posłów, którzy przecież nie dali do 
tychczas żadnego ku temu powodu. 

Wypada wreszcie zaznaczyć, że 
k samo, iak Konstytucję i ordy­

nację wyborczą, B.B. uważa regu- 
tymczasowy i dopiero do­
bnie tego Sejmu — jak o- 

świadczył referent, pos. Podosk: 
— wykaże, czy odpowiada on ocze 

A więc jeszcze jeden ekspery-

Ponieważ nikt do głosu się nie 
zapisał, ani poprawek nie zgłosił, 
przeto regulamin przyjęto en bloc. 
WYBÓR WICEMARSZAŁKÓW.

Przystąpiono do wyboru wicemar- 
izalków. Zgłoszono pięciu kandyda-

„Usanowani'‘ endecy z Poznania 
zgłosili szóstego kandydata w osobie 
posła Snrzyńskiego z Poznania.

Odbyło się glosowanie imienne, 
które dało następujący wynik

p. Miedzifiski — 183 glc 
Schaetzel — 176 głosów, p. Mudry 
—168 glosy, p. Byrka—148 głosów, 
p. Podoski — 137 głosów i p. Sa­
rzyński — 98 głosów.

regulamin przewiduje 
tylko 5 wicemarszałków, kandydatu-

i p. Surzyńskiego odpadła.
WYBÓR SEKRETARZY.

Następnie wybrano ośmiu sekreta­
rzy. Znamienne jest, że zgłoszony 

Ukraińców kandydat p. Wely- 
icz nic uzyskał aprobaty BB..

który wysuną! na jego miejsce j 
krypnika.
P. Skrypnik został też wybran 
śród ośmiu sekretarzy.
W'ysunięta przez kolo żydowski

kandydatura na sekretarza p. Som-

z ż e la t y n ą ’  

Regina Kra Oelkera

S e n a t „elity"
Oryginalne sprawozdanie komisyjne

Na wczorajszem posiedzeniu Se- 
itu Komisja Regulaminowa miała 

przygotować regulamin dla Izby 
„Wyższej'. Tymczasem referent 
oświadczył, że komisja przyszła 
do przekonania, że w tak krótkim 

; nie dałoby się opracować 
całego regulaminu i dlatega bio- 

a podstawę regulamin sejmo­
wy, proponuje przyjąć regulamin 
tymczasowy. Ponieważ nikt do dy­
skusji się nie zapisał, przyjęto tym 
czasowy regulamin z odpowied- 
niemi zmianami, jakich wymaga
odmienna struktura Senatu.

Następnie odbył się wybór 3 wi­
cemarszałków.

P. Prystor zaproponował na wi­
cemarszałków pp. Kwaśniewskie­
go, Makowskiego i świtalskiego.

P. Petrażycki zaproponował hr. 
Bnińskiego.

W glosowaniu przeszli kandy­
daci p. Pry stora.

Na zakończenie Senat wybrał 6 
sekretarzy. Tym razem przedsta­
wiciele „konserwy" w osobach pp. 
Lubomirskiego, Radziwiłła i Ros­
tworowskiego wysunęli swoich 
kandydatów.

In te resu jące .
Żyjemy w okresie specjalizacji: 
rozmaitych państwach udosko­

nalono produkcję przemysłową do 
tego stopnia, że jeszcze ciągle nie­
zrównane są pewne gatunki sukna 
angielskiego, zegarków szwajcar­
skich, czy też francuskich perfum.

Jest bardzo ciekawe, że także 
Polska wyspecjalizowała się w fa-

Zapytanie
Ustawa filmowa przewidziała 

poddanie wszystkich kino-opera- 
torów specjalnym egzaminom, ma 
jącym wykazać ich fachowe wy­
kształcenie i uzdolnienie do wy­
konywania zawodu. Naturalnie, 
jak wszystkie egzaminy tak i ten 
wywołał zrozumiale obawy wśród 
ogółu pracowników. Skorzystali 
tego poszczególni członkowie

wolennicy ZZZ., rozpuszczając 
śród ogółu kino - operatorów 
iadomość, że wszyscy ci kino­

operatorzy, którzy przystąpią do 
ZZZ. będą zwolnieni od obowiąz­
ku egzaminu.

Nie chcemy przypuszczać, by 
izsiewanie tego rodzaju fałszy­

wych i niezgodnych z istotnym 
stanem rzeczy wiadomości, mogło 
mieć miejsce za wiedzą i zgodą
zarządu Z. Z. Z.

Dla upewnienia się, rzucamy 
publiczne pytanie pod adresem 
ZZZ. i pod adresem odnośnych 
władz, czy prawdą jest, że przy­
należenie do ZZZ. może zwolnić 
kino -  operatorów od składania 
egzaminu, czy też pod tym wzglę­
dem ustawa i władze traktować 
będą wszystkich kino - operato­
rów jednakowo bez względu na 
') , czy należą do związku czy nie, 

bez względu na ło do jakiego
związku należą?

Nie można przecież zdobywać 
wpływów i agitować przy pomo­
cy zmyślonych fantazji i bajek.

brykacąji niektórych artykułów 
przemysłowych, które już dzisiaj 
posiadają światowa markę. I tak 
stale odchodzą ZE LWOWA do 
krajów zachodnio - europejskich, 
a nawet DO AMERYKI PÓŁNOC­
NEJ, transporty tutek Prima Aida, 
które uchodzą obecnie za najlep­
sze w świecie.

Ubezpieczalnie społeczne
Znowu „reorganizacja"

k się dowiaduje ag. „Press", 
niśterjum opieki społecznej o- 

pracowany został projekt dalszej 
„reorganizacji" ubezpieczeń spo-

Istniejąca obecnie na terenie ca­
łego kraju liczba 64 ubezpieczalni 
społecznych ma być zredukowana 
do 16. Siedzibą ubezpieczalni bę­
dą miasta wojewódzkie. W innych 
miejscowościach na terenie poszczę 
gólnych województ utworzone bę­
dą oddziały ubezpieczalni woje­
wódzkich. Reorganizacja ta po­
ciągnie za sobą skasowanie sta­
nowisk dyrektorów w 48 istnieją­
cych dotychczas ubezpieczalniach 
i mianowanie kierowników oddzia­
łów o niższych uposażeniach. „Reor­
ganizacja" ta pozwoli nadto na 
dalsze redukcje w wydatkach per­
sonalnych i rzeczowych.

Równocześnie z powyższemi 
zmianami mają być odwołani do­
tychczasowi komisarze rządowi., 
rekrutowani spośród urzędników 
ministerjum opieki społecznej. Na 
stanowiska komisarzy ubezpiecza! 
ni wojewódzkich powołani będą 
kandydaci z poza sfer biurokra­
tycznych, reprezentujący czynnik 
społeczny i wykazujący znajomość 
spraw ubezpieczeniowych. Jest 
rzeczą znamienną, iż komisarze u- 
bezpieczalni wojewódzkich otrzy­
mać mają przewidziane w ustawie
icalen rad z
ządzających i komisyj admimstra-

Poza projektem powyższym, któ 
rego wprowadzenie w życie ocze- 

ne jest w najkrótszym ozasie. 
omawiane są w ministerjum opie­
ki społecznej plany dalszego zwa­
żenia przymusu ubezpieczeniowe­
go. Wysuwany jest m. in. projekt 
ograniczenia ubezpieczenia eme­
rytalnego dla pracowników umy- 
słiwych. Planuje się, aby pracow­
nicy umysłowi, zarabiający 300, 
względnie 500 złotych miesięcznie, 
zwolnieni zostali od przymusu u- 
bezpieczenia emerytalnego. Jed­
nocześnie projektowana jest ob­

niżka składek na ubezpieczenie cho
robowe.

„reorganizacją" lecznictwa. Ilość 
lekarzy, zatrudnionych przez ubez- 
pieczalnię na terenie Warszawy, 
wynosi obecnie 334.

Lekarze specjaliści przyjmowali 
dotychczas ubezpieczonych cho­
rych w ambulatoriach ubezpiecza!- 

W najbliższych dniach przyję- 
w ambulatoriach będą skaso­

wać będą pacjentów w swoich
prywatnych gabinetach.

Reforma pomocy dentystyczne; 
dla ubezpieczonych jest w pełnym 
toku. Dotychczas czynnych jest 

renie Warszawy około 50 den­
tystów domowych.

związku z reorganizacją lecz- 
a  liczba aptek ubezpieczalni

warszawskiej została zredukowa- 
do 11. Około 120 osób persone­

lu aptecznego straciło pracę.

inowni panowie z B.B.W.R.I 
przecież tak naprawdę nie można! 
„Reorganizujecie" i „reorganizuje­
cie" te nieszczęsne ubezpieczalnie 
społeczne dosłownie od lat. Ko­
sztuje to wszystko masę pieniędzy, 

sważnie, prawie wyłącznie... 
CUDZYCH. Wzięliście się do rze­
czy, których nie rozumiecie, nakno- 
ciUście bezgranicznie i... zaczyna­
cie knocić spowrotem od począt­
ku.

A kraj... płaci i płaci

osłabiają organizm
Leczenie chorych płuc polega na ’ 

stworzeniu takich warunków, aby 
zdolności obronne organizmu zostały 
odpowiednio wzmocnione i wykorzy­
stane.

Zioła Magistra Wolskiego „PUŁ- 
M0SA“, zawierające niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen, 
stosują się przy kaszlu, zaflegmie- 
niu, potach i stanach podgorączko­
wych, przynoś :ą ulgę.
ZIOŁA ze znak. ochr. „PULMOSA-  
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski,
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S a n k c je
Wobec rozpętania wojny przez 

Mussoniniego sankcje powinne 
nastąpić automatycznie, na mo­
cy art. 16 paktu Ligi Narodów 
Należy wprawdzie określić 
przedtem, czy Włochy dokona­
ły  „niesprowokowanej napaści" 
na Abisynję, ale przypuszczać 
można, że sprawa ta nie zajraie 
Lidze wiele czasu ,gdyż nie bu­
dzi żadnych wątpliwości; gdyby 
miało być inaczej, toby należa­
ło obawiać się, czy w łonie Li­
gi niema wpływowych państw, 
dążących do sabotowania sank 
cyj i do pozostawienia Musso- 
liniemu wolnej ręki.

Po uchwaleniu sankcyj trzeba 
będzie je wprowadzić w życie. 
Tu dopiero pokaże się, czy L i­
ga dorosła do takiego zadania 
Byłoby to pierwsze zastosowa­
nie sankcyj od czasu istnienia 
Ligi. Sprawa jest niewątpliwie 
trudna i  skomplikowana. Pakt 
Ligi przewiduje sankcje dyplo­
matyczne, finansowe, ekonomi­
czne, aż do zbrojnych włącznie. 
Liga będzie musiała określić 
termin rozpoczęcia sankcyj, ro­
dzaj i kolejność sankcyj, oraz

stwom ich zadanie.
Liga prawdopodobnie będzie 

stopniowała działanie.i nacisk 
sankcyj. Nie jesteśmy kompe­
tentni do zabierania głosu w 
sprawie technicznego przepro­
wadzenia sankcyj, ale wydaje 
się nam, że takie stopniowanie 
może chybić celu, do jakiego 
przeznaczone są sankcje. Po­
czątkowa łagodność sankcyj u- 
łatwi Włochom zdobywanie A- 
bisynji, a każde ich zwycięstwo 
byłoby podnietą do dalszei 
walki, na Abisynję zaś podziała­
łoby deprymująco. Gdyby odra- 
zu uderzono we Włochy tak 
by to mocno odczuły, gdyby np- 
odrazu zamknięto dla nich ka­
nał Suczki, to kto wie, czy nie 
stłuraionoby wojny w zarodku 
i  nie zaoszczędzono światu ol­
brzymich ofiar i strat. Wpraw­
dzie Mussolini grozi, że sank ­
cje to wojna ,ale groźba ta sto­
suje się do wszelkich sankcyj, 
o ile tylko będą skuteczne i da­
dzą się Włochom we znaki.

Gdy mówimy o trudnościach 
sankcyj, mamy na myśli prze- 
dewszystkiem następujące:

Niewiadomo, w jakim stop­
niu poszczególne państwa, na­
wet członkowie Ligi, zechcą 
uczestniczyć w sankcjach. Są 
przecież państwa, które nie 
chciatyby zerwać z Włochanr 
ani dyplomatycznie ani ekono­
micznie, nie uchybiając przyten. 
formalnie obowiązkom członka 
Ligi. Przeciwnie, można nawet 
wyrazić przypuszczenie, że nie 
które państwa zechcą skorzy­
stać z osamotnienia Włoch, by 
pokryjomu zaopatrywać je w 
surowoe i fabrykaty. Na takie 
wyłamanie się niewątpliwie li­
czy Mussolini.

Jeżeli nawet rządy państw 
zachowają się lojalnie względem 
Ligi, to czyż wszystkie one ze­
chcą i  potrafią tak skrupulat­
nie roztoczyć kontrolę nad han 
dlem i transportem, by unie­
możliwić popieranie Włoch'’ 
Czy nie zakwitnie nowy rodzaj 
spekulacji, spekulacyj „sank 
cyjnych"?

Oto punkt, w którym myś! 
zahacza o pomoc robotników w 
akcji sankcyjnej.

Obie Międzynarodówki, wszy 
stkie organizacje socjalistyczne 
i zawodowe państw zachodnich 
wypowiedziały się, jak wiado­
mo, za sankcjami przeciw W io­
chom. Ta postawa robotników 
ma duży wpływ na stanowisko 
rządów, które zdają sobie spra 
wę, że w przeprowadzeniu san 
kcyj przypadnie robotnikom lwi 
udział, że oni właściwie roz­
strzygną o powodzeniu czy po 
rażce sankcyj. Robotnicy fabry 
czni, marynarze, szoferzy i lot­
nicy i  t. d. będą wykonawcami 
sankcyj. Od ich energji, od ich 
waleczności zależeć będzie wy­
nik sankcyj. Toteż obie Między­
narodówki czuwają bacznie nad 
biegiem wydarzeń i sprężyście 
kierują akcją, mającą przygoto­
wać sankcje.

Postawa ogromnej, przytła­
czającej większości klasy robot 
niczej w sprawie sankcyj jest 
zupełnie jednolita. Tylko nie­

liczne jednostki i drobne grup­
k i niepotrzebnie wprowadzają 
zamieszanie i sztucznie wytwa­
rzają różnice zdań, gdzie ich nic 
powinno być.

Sankqe to wojna, mówią 
alarmiści, powtarzając groźbę 
Mussoliniego.

Otóż sankcje to nie wojna 
Nacisk ekonomiczny i finanso­
wy, bojkot ekonomiczny i blo­
kada, są to środki — zwłaszcza 
gdy chodzi 0 Włochy — tak 
(stre i groźne, że nie mogą chy­
bić celu, o ile, rzecz jasna, za­
stosuje się je naleźycie-

To będzie bezkrwawa wojna, 
w  której robotnicy przednie 
wypełnią szeregi. Tę wojnę, 
wojnę ekonomiczną, robotnicy 
już wypowiedzieli Mussolinie- * i

stko na jedną kartę, ryzykując 
wojnę ze wszystkimi, to robot­
nicy, oczywiście, nie cofną się 
i doprowadzą swą walkę do 
zwycięskiego końca. Gdyby bo­
wiem cofnęli się przed wojną— 
o ile to wogóle jest do pomy­
ślenia w toku walki — toby 
ty lko dopomogli Mussolinicmu
i spełnili jego najgorętsze ma­
rzenia, którym dał wyraz w prze 
mówieniu ostatniem na placu 
Weneckim w Rzymie, oświad­
czając, że nie wierzy, by naro­

Socjalizm a chłopi
Kongres francuski w Llmoges

Chłop dzisiejszy jest postacią zgo 
la odmienną, niż chłop dawniejszy, 
przedwojenny, nawet ten przed- 
kryzysowy. Sprawił to przede- 
wszystkiem kryzys światowy, 
zwłaszcza kryzys rolny. Spowodo­
wał nędzę chłopa — niską ceną 
produktów rolnych — zadłużenie, 
niebywały ciężar podatkowy i t. d. 
Chłop „podniósł kotwicę" — i po­
płyną! w świat! Gorączkowo szu­
ka dróg wyjścia. Coraz lepiej wi­
dzi związek swej nędzy z ustro­
jem kapitalistycznym. Szuka so­
jusznika — i coraz częścic' znaj­
duje go w proletariuszu miejslcm.

Ale faszyzm stara się wyzy­
skać zwrot w psychice chłopskiej, 
aby chłopa, ten potężny czymrk 
polityczny, sprowadzić na swe po­
dwórko. Czyż np. w Finlandji lub 
Austrji ruch faszystowski nie 0- 
part się na chłopie? A burżuazja 
rozumie, że chłop — to masa, to— 
wojsko... Nawet we Frar.cn zaczął 
swą robotę faszystowsk' „Front 
chłopski" z Dorgeres‘em na czele.

Cężkie położenie chłopa fran­
cuskiego na wsi, potrzeba rozsze­
rzenia walki robotniczej — spowo­
dowały to, że bratnia partja fran­
cuska zwołała do Lfmogcs nad­
zwyczajny zjazd partyjny, specjal­
nie dla omówienia sprawy wsi. 
Znamienna i ważna to rzecz; cie­
kawy przykład! Sygnalizowaliśmy 
już pokrótce przebieg Kongresu. 
Tow. Paul Faure pisa! w „Popu- 
laire", iż były obawy, że taki spe­
cjalny ,.chłopski" kongres może 
się nie udać. Udał się znakomicie. 
Zabierało glos mnóstwo delegatów- 
chłopów (parta francuska ma na 
wsi znaczne wpływy). Razem było 
reprezentowanych 86 „federacyj" 
partyjnych przez 188 delegatów. 
Tow. Blnma nie było — musial 
zostać przy chorej małżonce. „Po- 
pulaire" wydał specjalny „chlop- 

r.umer w dniu 30 września — 
sprawozdaniem z Kongresu.

Zawiera ten numer szereg cieka­
wych dokumentów. Po Kongresie 
ów, Błum napisał artykuł o  nim 
i. t. „Wielkie zdarzenie", gdzie 

podkreśla, że moment Kongresu 
był wybrany bardzo trafnie; poza-

:m wyśmiewa szerzoną przez bur 
lazję kalumnię, jakoby socjalizm 

miał dwie (!) doktryny (progra-
ly): chłopska i robotniczą.

Cóż więc Kongres powiedział
chłopom? Co dal wsi? Co uchwa­
liły podkomisje i komisja Kon-

Delegad stwierdzili przedewszy 
stkiem rosnącą nędzę wsi. Doszło 
do tego — mówił tow. Guerrel— 
że w niektórych miejscowościach 
chłopi poprostu porzucają swe go­
spodarstwa i idą. w świat na za­

Ha marginesie „Tygodnia Szkoły Powszechnej*1

Głos z kół nauczycielskich
o „filantropijnem" budownictwie szkolnem

dy angielski i francuski zgodzi 
ły  się na sankcje przeciw Wło­
chom.

Mussolini przekona się, 
właśnie naród angielski i fran­
cuski najchętniej podejmą sic 
sankcyj i zwycięsko je przepro-

Albowiem jest tylko część 
prawdy w tem, że walka Ligi 
z Mussolinim jest walką dwuch 
impcrjalizmów. Całą natomiast 
Drawdą jest, że jestto walka 
klasy robotniczej, łącznie z ro 
botnikami włoskimi, z faszyz­
mem.

(jmb.)

Bieżący rok szkolny rozpoczął 
się pod znakiem katastrofy szkol- 

:j, stwierdzonej już dziś urzędo- 
o przez p. Al. K., wysokiego dy- 

. litarza M. W. R. i 0. P. na ła­
mach „Gazety Polskiej".

Prasa socjalistyczna od szeregu 
lat zwracała uwagę na dramatycz- 

polożcnic szkolnictwa. Z trybu- 
parlamentarnej tow. tow. Cza­

piński, Kopciński i Piotrowski 
'skazywali na objawy potęgują­

cego się z każdym rokiem kryzysu

Na froncie gospodarczym
Uwagi

BOCHENEK CHLEBA,
Gospodarka kapitalistyczna opiera 

sif na wyzysku ludzi pracy przez 
właścicieli kapitału. Produkt pracy 
destoje się nie wytwarzającemu go. 
robotnikowi, nie społeczeństwu, lecz 
właścicielowi narzędzi produkcji. On 
dysponuje produktem pracy, on część 
jego „kapitalizuje", t. j. przeznacza 
nie na bezpośrednie spożycie, lecz 
na potrzeby dalszej produkcji.

I o to PRYWATNA DYSPOZY­
CJA KAPITAŁEM BANKRUTUJE. 
Dyktatura kapitału monopolistyczne­

go, zwiększona eskploataeja (racjona­
lizacja, mechanizacja) uszczupliły 
udział światu pracy w dochodzie spo­
łecznym, który przejawia się u 
mie płacy roboczej, bądź ceny 
duktu pracy chłopa, chałupnika czy 
rzemieślnika. Jednocześnie pod pano. 
waniem tegoż „zorganizowanego* 
kapitalizmu następuje rozkład rynku 
światowego. Trudnościom zbytu — 
obniżenia siły nabywczej ludności 
pracującej i  redukcji handlu zagra­
nicznego towarzyszą trudności pro­
dukcji, zanik „kapitalizacji". I  trze, 
ba jakichś specjalnych podniet—naj­
częściej zzcumątrz życia gospodaraze-

robki. Następuje tam poproetu 
wyludnienie. Przyczyna zasadni­
cza? Organizacja kapitalistyczna 
produkcji jest źródłem całego cha-

Kongres uchwalił dwa ciekawe 
dokumenty, które warto poznać.

Pierwszy — to odezwa „Do pra­
cowników gleby", ułożona przez 
tow. P. Faurea, Odezwa wskazu­
je. że Socjalizm broni drobnej 
własności chłopskiej i chce dać 
chłopom lepsze warunki rozwońi 
w przyszłem społeczeństwie. Po­
twierdza, że kryzys rolny jest zwią 
zany z powszechnym kryzysem go­
spodarczym, z ogólną ewolucją ka­
pitalizmu. Odezwa piętnuje faszy­
stowską agitację Dorgerese, tego 
„agenta ziemian - arystokratów". 
Podkreśla znaczenie demokracji

Drugi dokument — to obszerny 
„apel" do chłopów, ułożony przez 
T. Roldesa — „Do chłopów Fran­
cji”. Zawiera ciekawe i dla nas 
postulaty konkretne, jak morato­
rium długów, wstrzymanie zajęć 
(za długi), rewizją czynszów dzier­
żawnych, szeroki kredyt dla chło­
pów, reformę dzierżaw za poło­
wę plonu, podniesienie cen pro­
duktów, urzędy państwowe dła 
wywozu produktów, obniżenie cen

nawozów, obniżenie podatków po­
średnich i reformę całego syste­
mu podatkowego, wielkie roboty 
publiczne (drogi, elektryfikacja), 

podniesienie warunków życia i za 
robku robotników rolnych (płaca, 
mieszkanie łtp.). Wszystko to sta­
nowi tylko część programu szer­
szego.

W wykonaniu zaleceń Kongresu 
frakcja parlamentarna Partji już 
złożyła szereg projektów ustawo­
dawczych, jak np, w sprawie u- 
dziełenia kredytu na plony tegoro-

Jak widzimy, Kongres nie zado­
wolił się dyrektywami ogólnemi, 
lecz opracował i zaczął realizować 
postulaty konkretne, mające i 
!u ulgi natychmiastowe.

Sam fakt takiego Kongresu (zda 
je się pierwszy w dziejach Między 
narodówki) ma wielkie znać 
zasadnicze. Ten Kongres wywoła 
żywe echa w innych partach 
cjałistycznyoh. Znamionuje on

to większe zbliżanie się prole­
tariatu z właściańtwem dla wspól­
nej walki o władzę ludu pracują­
cego, o poprawę bytu, o Socjalizm 
walki z faszyzmem i wojną!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Prawa antyżydowskie 
sprzyjają szantażowi

W Niemczech ogłoszone prawa 
przeciw Żydom mają ten także 
skutek, że stwarzają dla policji 
doskonalą okazję do wymuszania 

ludności żydowskiej. Czynią to 
nietylko niższe szarże policyjne, 
lecz również wyżsi funkcjonarju- 

e korzystają z dobrej „konjunk-

0 podobnej sensacji donoszą z 
Berlina. Radca państwowy Stein- 
meisler został zaaresztowany za 
wyrabianie sobie kredytów w ży­
dowskich bankach, których refe­
rat prowadzi! w dyrekcji policji. 
Ponadto wymuszał Steinmeister 
większe sumy od przemysłowców 
żydowskich.

Jeden z poszkodowanych zwró­
cił się do prezydenta Banku Rze­
szy Schachta ze skargą. Schacht 
spowodował, że Steinmeistrowi 
■ytoczono dochodzenie. Sfwierdzo 
o, że Steinmeister prowadzi! bar­

dzo bujny żywot. Odwiedza! on 
nocne lokale Berlina, w których 
codziennie płacił rachunki, wyno­
szące po kilkaset marek i często

w stanie nietrzeźwym odwożono 
go do domu.

Dalsze śledztwo wykazało, że w 
wymuszeniach Steinmeistra brało 
udział kilku innych urzędników 
policji oraz kilku szturmowców. 
Nastąpiły dalsze aresztowania.

Podobny wypadek, jak ze Stein- 
ineislrem w Berlinie, zdarzył się w 
Offenburgu w Badenji. Tam zno­
wu nie policjant, lecz urzędnik 
skarbowy, przy pomocy swojej 
żony, wymuszał od kupca branży 
konfekcyjnej 6000 inarck. Rzeczo­
ny urzędnik skarbowy, Manthe, o- 
skarżał kupca, iż przejeżdżając na 
rowerze obok jego mieszkania, 
dawał żonie Manlhego jakieś nie­
przystojne znaki. Jako odszkodo­
wanie za obrazę, pani Manthe żą­
dała 6000 marek.

Skończyło się jednak na tein, że 
do więzienia powędrował kupiec, 
a nie hitlerowski urzędnik.

O tych szantażach prasa hitle­
rowska oczywiście nic nic pisze, 
chodzi tu bowiem o szantażystów 
aryjskich.

szkolnego; domagali się planu 
rozbudowie szkolnictwa, a nawet 
zgłosili odpowiedni projekt, ówcze­
sny minister oświaty p. Janusz Ję-' 
drzejewicz zbagatelizował wszyst­
kie poważne glosy przestrogi, prze 
pojone rzetelną troską o los szkoły 
i oświaty polskiej.

Konsekwencją stanowiska M. W. 
R. i 0. P. jest dziś tak groźny fakt, 
że przeszło miijon dzieci w wieku 
szkonym nie uczęszcza do szkół, 

blisko 2 miijony dzieci, czyli

go (zbrojenia), świadomego rota 
rzania środków kredytowych, czy 
biegowych, by w szeregu krajach i 
hamowanie produkcji ustąpiło miejsca 
ożywieniu i to najczęściej takiemu, 
które pochłania rozporządzałne kapi­
tały, a nie tworzy innych.

U nas zamiast takiego choóby oży­
wienia, mamy inne: ożywienie sporu, 
czy najpierw podzielić „bochenek 
chteba** — dochód społeczny tak, że­
by mógł rosnąć (jak twierdzi p. Ma­
tuszewski), czy najpierw ma urosnąć, 
a potem go się podzieli.

Bez wątpienia trzeba lepiej po­
dzielić „bochenek chlebaP, ale jedno- 
eześnie rozwinąć starania o nowy, 
większy bochenek na przyszłość. A w 
tym celu należy zastąpić prywatne 
rozporządzanie kapitałem — fl 
darką uspołecznioną i kapitalizację 
prywatną — zapobiegliwością socja­
listycznego społeczeństwa.

Z kraju
Deflacja a ubezpieczenia. Prasa 

k?,pitaUstyczr.a w związku z sesją

„przystosowania ciężaru ubezpie­
czeń społecznych do możliwości go­
spodarczych" (czytaj: dalszej likwi­
dacji ubezpieczeń). Izby Przemysło­
wo - Handlowe końcu> już opraco­
wywanie wniosków w sprawie „de- 
flscji" w ubezpieczeniach. „Lewja- 
tan" jest pewien, że „sejm gospodar 
czy" spełni jego nadzieje.

Przemysł włókienniczy i odzieżo­
wy. — Uruchomienie maazyn w Bia 
tymstoku wynosiło we wrześniu 
17B% 1100% -  jednej zmianie) wo­
bec 165% we wrześniu r. 1934. Eks-

S  wynosi! 128.7 tys. kg. wobec 
5 tvs. kg. przed rokiem. Ceny 
niższe o 50%.

Z Bielska wywieziono przez 3 
kwartały rb. 63 tys. kg. towarów 
bawełnianych za 104,6 tys. z l oraz 
34,8 tys. kg. towarów wełnianych za 
sumę 970,7 tys. zł. Kapeluszy wywie 
ziono do 30 września 613 tys. kg. za 
701,4 tys. Wyroby bawełn. wywozi 
się do Austrji i Węgier, wełniane 
tamże oraz do Argentyny, Indji, 
Szwajcarji i Jug06ławji. Kapelusze 
— do Anglji, Ameryki i Hoiandji.

Port Gdański. — Pod wpływem 
ograniczeń dewizowych i handlo­
wych obrót Portu Gdańskiego zmniej 
sza się o 383 statków pojemności 
248.940 ton (o 52.137 ton mniej niż 
przed rokiem), wyszło 381 statków 
o pojemności 242.884 (o 63.941 ton

Ze świata

lyst bawełniany Japonji — wzmógł 
w ciągu roku do lipea r». liczbę swych 
wrzecion z 9,11 milj. na 934 milj.— 
obecnie posiada ich 10 miljonów (Pol 
ska w r. 1933 — 1317 milj ). Do 
końca r. 1936 liczba ta ma być zwię 
kszona o dalsze 2 miijony sztuk

Zwyżka cen w Czechosłowacji. We 
dług pism czeskich, artykuły pierw­
szej potrzeby podrożały od 1,47% 
(soda do prania) do 66,6% (ziemnia­
ki) od r. 1933. Zwyżki nie wykazuje 
węgiel brunatny, tói wolowy, spiry­
tus do palenia i cykorja. Przeciętna 
zwyżka nie jest znaczna — wynosi 
15%.

Pod znakiem Marsa
Wojna i nafta. Zapotrzebowanie 

włoskie na naftę wynosi 2 milj. ton 
(ropy i jej produktów); w r. 1934 
dostarczyły jej 740 tys. tonn Ru- 
munja, 400 tys. — Sowiety, 220 tys. 
— Irak, 190 tys. — Ameryka, 150 
tys. — Holandja. Inne kraje—mnie; 
sze ilości. W Rumunji posiadają Wl< 
si znaczne źródło wtasne (600 ton « 
r. 1934). Produkcja Włoch wynos 
zaledwie 1% zapotrzebowania. T<
też. gdyby Wiochy 1—“  J-------
nafty (m. in. orzez
morskich) — wojna na dalszą metę 
byłaby niemożliwa.

Ożywienie wojenne. — Na wieść 
o rozpoczęciu w Afryce kroków nie­
przyjacielskich — na giełdach angiel 
skich poszła w górę bawełna, psze­
nica, cukier i t. p„ przedewszystkiem 

tali. Chjeny wojennego przemysłu

42,5% zapisanych w bieżącym ro­
ku szkolnym do szkół, pobiera nau 
kę w szkołach 1 i 2 klasowych. Ka­
tastrofalne położenie szkolnictwa 
potęguje fakt, że brak jest 20.000 
etatów nauczycielskich, chociaż 

................. tysięcy b
botnych nauczycieli, że brak dosta 
tecznej liczby izb lekcyjnych, że 
klasy są przepełnione wprost nie­
prawdopodobnie; dość często spo­
tyka się dziś nauczycieli uczących 
ponad 100 dzieci, a np. w Warsza- 

ie „normą" jest 60 dzieci w kla- 
e.
Spośród 67.525 izb lekcyjnych 

mamy zaledwie 43.810 izb wła­
snych, a 23.715 wynajętych. Z izb 
własnych prowie % nie odpowia­
da najprymitywniejszym wymaga­
niom higieny i pedagogiki. Chcąc 
więc doprowadzić nasze szkoły 
tylko do możliwego stanu lokalo­
wego trzebaby zbudować około 
39.000 nowych izb lekcyjnych, a 
chcąc jeszcze przyjąć do szkoły mł- 
Ijon dzieci, znajdujących się obec­
nie poza szkołą, trzebaby zbudo­
wać dodatkowo przeszło 20.000 
izb, razem potrzeba około 60.000 
izb lekcyjnych. W Warszawie np. 
gdzie sytuacja przedstawia się sto­
sunkowo „bardzo dobrze", w 414 
izbach nauka odbywa się na 1 zmia 
nę, w 800 zaś izbach na dwie zmia 
ny; prawie co drugi nauczyciel ma 
po dwa „wychowawstwa". W o- 
kręgu brzeskim według urzędo­
wych danych jest zaledwie 603 bu­
dynków własnych o 1674 izbach, 
wynajętych zaś 1375 budynków o 
2469 izbach, w czem poniżej bar­
dzo skromnych wymogów 857 izb, 
a około 400 izb, urągających wszel 
kim wymogom. W woj. krakow- 
sklem, aby usunąć braki, trzeba 
wybudować w krótkim czasie 
10.000 izb lekcyjnych. A i w innych 
województwach sprawa budownic 
twa szkolnego przedstawia się nie 
wiele lepiej.

Z powyższego przedstawienia 
wynika, że potrzeby nasze w za­
kresie budownictwa szkolnego o- 
kreślić możemy skromnie na 
60.000 izb lekcyjnych. Mimo tak 
olbrzymich potrzeb nie podjęto w 
tei dziedzinie dotychczas żadnej 
poważniejszej akcji. Wprost prze­
ciwnie: skreślano systematycznie 

budżetów pozycje na budowę 
szkół, przerzucając ten obowiązek 
na... Tow. Popierania Budowy Pu­
blicznych Szkół Powszechnych. A 
Towarzystwo zbudowało ze skła­
dek dzieci robotniczych i chłop­
skich aż... 1500 izb lekcyjnych. 
Skoro nadal budownictwo szkolne 
będzie rozwijało się w tak „pioru- 

jącem tempie" to niewątpliwie 
dopiero wnuki naszych wnuków 
znajdą odpowiednie miejsce w
szkołach.

Teraz od 2 do 8 października od 
bywa się t. zw. Tydzień Szkoły Po 
wszechnej. Nowa plaga na nauczy 
ielstwo, zmuszane do kwesty, po­

chodów, przemówień, sprzedaży 
znaczków, nalepek, chorągiewek, 
żetonów itp. rzeczy. We wszyst­
kich szkołach powołano „z rozka- 

i“ komitety lokalne, rejonowe, 
obwodowe, potworzono jakieś ko­
mitety zbiórki, sekcje pochodu, 
propagandy, organizacji koncer­
tów, finansowe, ustalono gdzieś 

i  w zacisznych gabinetach za- 
iy, plany, środki, akcje, kalen­

darzyki zebrań i... obdarzono tein 
wszystkiem nauczyciela, któremu 
przed kilku dniami tak „wydatnie 
pomógł” okólnik min. Oświaty o 
odciążeniu nauczyciela od pracy
dodatkowej.

W szkołach odbywa się obecnie 
żebranina na potrzeby szkolnictwa 
Za pieniądze dzieci chłopskich, ro­
botniczych i nauczycielstwa chce 
się zaspokoić potrzeby szkolnic­
twa. Dziecko może poczekać na 
naukę, albo „uczyć się" w jakiejś 
napót rozwalonej, wilgotnej bu­
dzie.

Najbardziej charakterystycznym 
dla ducha czasu jest fakt, że naj­
żywotniejsze potrzeby państwowe 
stara się „sanacja" zaspokoić dro­
gą... filantropji, a nie bezpośred­
nich podatków. Dobrowolna zbiór­
ka: fabrykant da „dobrowolnie" 
50 gr. a" dziecko robotnicze musi 
dać w szkole, również 50 gr. Bo 
„elita ‘ jest zwolenniczką „równo­
ści społecznej".

Wat
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Czciciele słońca
Eksperyment prof. Danowa

Konflikt -wiosko -  abisyński wy­
dobył z mroków zapomnienia oso­
bistość, która w nadchodzących 
wypadkach może odegrać dużą ro­
lą. Osobistością tą jest poprzed­
nik obecnego cesarza Haile Sclas- 
aie na tronie ablsyńskim, wnuk ce­
sarza Menelika, Lidsz Jassu, zde­
tronizowany w roku 1917 i wię- 
ziony w jedno) z twierdz górskich 
w pobliżu Harrar.

Więzienie niebezpiecznego rywa 
la Negusa, znajduje się w niedo­
stępnej okolicy górslóei, otoczonej 
zasiekami s drutu kolczastego, po 
między któremi przebiegają prze­
wody o Wysokiem napięciu. Garni 
zon tej twierdzy - więzienia skła­
du się z 500 żołnierzy wybranych 
t gwardji cesarskiej. W granicach

wolność, jedynie niezaspokojone 
pragnienie dręczące cesarskiego

Czy odzyska ją w wyniku obec­
nych walk dziejowych?

kolach włoskich mówi się o 
możliwości przywrócenia mu tro- 

a wypadek zwycięstwa wło- 
skego. Wie o tem również cesarz 
Haile Selassie, który postara się 

swątpKwie o dobre „schowa-

rządza całkowitą „swobodą". Z

sobny budżet na wydatki więźnia, 
w granicach umożliwiających speł 
nienie wszystkich jego zachcianek. 
Nad komfortem więźnia czuwa za­
ufany cesarza, sędziwy kapłan, 
sprawujący zarazem funkcje ko­
mendanta twierdzy. Lidsz Jassu, 
mieszka w komfortowo urządzo­
nym pałacyku, gdzie przed 
ma laty zainstalowano dla niego 
radjo.

Komendant twierdzy dba o spet 
nienie wszystkich zachcianek 
więźnia. Piwnica w pałacyku więź 
nia zaopatrzona jest zawsze w do 
bre wina francuskie 1 włoskie. Co 
dwa tygodnie przychodzi 
twierdzy transport artykułów spo­
żywczych, I w tej dziedzinie prag­
nienia więźnia uwzględniane są w 
najszerszej mierze. Zamknięty w 
swej twierdzy, otoczony wygoda­
mi, więzień, spędza dni całe na 
czytaniu książek, grze na lorte- 
pjanie, słuchaniu radja i długich 
spacerach w obrębie twierdzy 
murami której rozpoczyna się

Na łamach „Miinchener Medizi- 
pische Wochenschrlft” nkt-zał się 
ciekawy artykuł, który w związ- 

z konlllktem wiosko-abisyń- 
sklm, zajmuje się kwestją wytrzy­
małości białych, zwłaszcza Wło­
chów w walkach kolonja’nych w
tropikalnym klimacie.

Teren walk leży między 0 1 16 
stopniem szerokości północnej, 
gdzie temperatura dochodzi do 70 
sL C powyżej zera. Upal taki szy­
bko Europejczyka zabija, o ile nie 
jest chroniony korkowym hel- 

i. Jednak i ten korkowy hełm 
chroni głowę przed upalam! tylko
przez pewien czas.

W górach sytuacja Jest o wiele 
gorsza, a dlatego, że różnica mię­
dzy temperaturą dzienną 1 nocną 
jest ogromna. Ńa górze Kiliman­
dżaro wznoszącej się 1.000 me­
trów nad poziomem nk»rza w 
dzień dochodzi temperatura do 
73’ C powyżej zera, w nocy opa­
da do 10’ poniżej zera, czyli, że 
RÓŻNICA WYNOSI 83 STOPNIE.

kołnierz ablsyrtshi o Europie

„Negus S ta lin *
„Hitler—Żyd i wróg chrześcijaństwa**

W powodzi artykułów I roz­
praw o Abisynji nie małe zaintere 
sowanie wywołać może „Rozmowa 
z ablsyńskim żołnierzem”,

go tygodnika „Le Voyage".
Korespondent tego czasopisma 

rozmawia! w Addls Abeble z gwar 
dzistą Jego Królewskiej Mości Ne 
gnsa, o współczesnej sytuacji świt 
towej, o wojnie, o sprawach euro­
pejskich i L p.

Okazało się, że wojak ablsyński 
doskonale się orjentuje o co cho­
dzi Wiochom 1 pod jakiem! wzglę 
darni Wiochy nie zgadzają się z 
Anglją. W geografii natomiast byl 
słabszy niż w polityce. Genewa, 
gdzie obraduje Liga Narodów, le­
ży, jego zdaniem niedaleko Lon­
dynu. O Hitlerze wie gwardzista 
ablsyński tyle, że jest to były na­
czelny dowódca w wojnie świato­
wej, który obwołał się ostatnio ce 
sanem niemieckim, że lest... Ży­
dem I wrogiem chrześcijaństwa...

Ciekawe są wiadomości tego 
Abisyńczyka o Rosji.

Gdzie leży wielkie to państwo? 
— brzmialo pytanie.

„Weh am Sonnabend" donosi o 
cielćawem oszustwie w Kilor.ji:

Pewnego dnia przybył do adwo 
kata kolońskiego nieznany męż­
czyzna, który przedstawił się jako 
X. Y, z Eschweileru. Adwokat 
chętnie zgodził się zastępować 
khjeota w cywilnym procesie, tem 
bardziej, że szczodry khjeut o-

sobie policzy. Chodzi mu tylko 
zwycięstwo sprawiedliwości. Ad­
wokat zanotował sobie dzień, go­
dzinę oraz numer sali rozpraw,

Gruźlica pokonana!
ale narazie tylko wśród bydła

Dzięki prowadzonym od r. 1922 
Przez uczonego szwajcarskiego 
Henn- Spatkhloogera praoom nad 
odkryciem serum uodporniającem 
krowy przeciwko gruźlicy, należy 
Odtąd uważać gruźlicę wśród by­
dła za pokonaną. Doświadczenia, 
Prowadzone w Ulsterze od r. 1932 
dały wyniki zupełnie przekonywu 
Hce. śmiertelne dawki mikrobów 
soetrzylmięte krowom, uodporoio

swego rywala. Podobno ze 
względu I.a spodziewany atak wło 

a Harrar, cesarz Abisynji li­
cząc się z zajęciem tego miasta 
i okolicy przez wojska włoskie za 
mierzą umieścić więźnia gdzieś w
pobliżu Addis-Abeby.

Na przyszłą siedzibę więźnia
wybrano jedną z niedostępnych 
fortec w górach na zachód od 
licy.

Czarne koszule na Czarnym Ladzie
Los b ia ły c h  w za b ó jc zy m , tro p ik a ln y m  k lim a c ie  A b is y n ji

Nikt z Europejczyków nie jest 
stanie wytrzymać takiej tempe­

ratury, gdyby nic chroni! się od­
powiednio przed upałami i zim­

nego grozi Europejczykom i wte­
dy, kiedy promienie słoneczne z 
trudnością przenikają prcez zasło­
nę chmur. Objaśnić to można o- 
gromnym żarem ziemi, która zko- 
lei ogrzewa powietrze. W Erytrei 
grunt piaszczysty ma tempe.aturę 
80’. Abisyńczycy chodzą po takim 
gruncie boso, ale biali nie wytrzy­
mują nawet w grnbem obuwiu.

W okresie deszczów troolkał- 
nych temperatura opada, ale po­
wietrze przesycone jest wilgocią, 
która Europejczykowi uniemożli­
wia jakąkolwiek pracę.

Nie malem niebezpieczeństwem 
dla białych wojsk są choroby tro­
pikalne, przedewszystkiem 
MALARIA, FEBRA 1 DYSENTE-

RJA.
W walec z teml chorobami ko­

„Jaki jest obecnie rząd w Ro-1 kiego nigdzie niema na świecie”- 
sji?" brzmi odpowiedź.

„Dokładnie nie wiem... Taki, ja- „A kto rządzi w Rosji?"
1 „Negus Stalin".

Dziwne koleje losu
Dziwne koleje przechodził w 

swojem życiu Ludwik II Król wę­
gierski, syn Władysława Jagielioń 
czyka i Anny arcyksiętniczki au- 
strackie;. Urodzony w r. 1506, 
przyszedł na świat bez skóry. Ko- 

w drugim roku ży­

cia, watąpit na tron w dziesiątym, 
po przedwczesnej śmierci ojca w 
1516 r. Mając lat piętnaście oże­
nił się, w osiemnastym roku osi­
wiał, a w dwudziestym został zabi­
ty przez Turków w bitwie pod 
Mohaczem w r. 1526.

Oszukał 53 adwokatów
aby w odpowiednim czasie zgło­
sić się w imieniu klijenta do sądu. 
Z wielkim szacunkiem odprowa­
dzi! też gościa do drzwi, kłaniając 

się głęboko, gdyż nie tak czę- 
ma się podobnego klijenta. Po 

kilku minutach klijent wrócił, pe­
łen zakłopotania. Oznajmi! adwo­
katowi, że zabrakło mu pieniędzy 
ua podróż do Eschweileru. Adwo 
kat z wyszukaną uprzejmością dał 
mu żądanych 5 marek a klijent pro 
sił, aby kwotę tę doliczył do ra­
chunku. Wreszcie nadszedł dzi 
rozprawy, Do sprawy zjawiło aii.. 
53 adwokatów w togach, aby za­
jąć się sprawą nieznanego czło­
wieka z Eschweileru. Ku przerażę

wszystkich okazało się, że ża­
den! proces tego rodzaju nie znaj­
duje się na wokandzie. Zagadka 

■ązana, oka-

nym przez zastosowanie przed

wołały żadnego elektu, natomiast 
zastrzyknięte krowom nieodpor- 
nionym powodowały ich śmierć 
w ciągu przeciętnie 43 dni. 
świadczenia te były prowadzone 
przez komisję, powołaną przez mi 
nisterjum rolnictwa Iriandji Pót-

zalo się bowiem, że nieznany 
spryciarz wypożyczył sobie od 
każdego z 53 adwokatów po 5 — 
do 10, a nawet więcej marćk, tak 
że impreza mu się opłaciła. Oszust 
wkrótce został odszukany i aresz 
towany w Klindelputz, Cytowane 
pismo zaznacza ironicznie, że a- 
resztowany ma zamiar powołać 
jednego z 53 oszukanych adwoka­
tów na swego obrońcę.

W pobliżu stolicy Bulgarji, na 
pagórku Izgrew, znajduje się cen­
trala nader oryginalnej sekty. 
Mieszkają tam czciciele słońca, nie 
uważający się za sekciarzy, lecz 
za zwolenników prof. Danowa, za 
studentów wolnego uniwersytetu, 
a najlepiej za „białych braci’’ i 
„białe siostry”.

Prci. Danow nie jest zwykłym 
założycielem w rodzaju słynnego 
Weissenbcrga albo w rodzaju nie

nieczna jest sprężysta organizacja 
służby sanitarnej i żelazna dyścy-

Trudr.i ścl aprowizacyjnc w o- 
statnim czasie cośkolwiek się 
zmniejszyły dzięki możności za­
stosowania nowych środków ko­
munikacyjnych, samolotów i sa­
mochodów gąsienicowych. Jednak 
większość obszaru ablsyńskicgo 
stanowią pasma górskie, poprze- 
rzynane glębokiemi wąwozami, 
żywność i materjaty wojenne mo­
gą przenosić tylko tragarze kolo-

Hallo! Hallo!
Tu mówi najwyższy szczyt Europyl

Szczyt najwyższej góry Europy, 
kaukaskiego Elbrus, otrzymał po­
łączenie telefoniczne z całym świa- 

Alpiniści, mogą się już nie 
obawirć, że zabłądzą, gdyż słupy 
telefoniczne będą dla nich najlep­
szym drogowskazem. W razie po-

Zaprowadzenie telefonu 
brusie nie było latwem 
Robotnicy pracowali po bohater-

W zawiei, śnieżycy, wśród 
mgieł i przy straszliwym mrozie 
brygady monterów kilka razy 
wdrapywały się na szczyt, ryzyku- 

nieraz zdrowiem i życiem. Tam, 
gdzie nie można było użyć zwie­
rząt, ludzie sami nosili slupy tele- 

zne, wspinając się z najwięk­
szym trudem wgórę.

Począwszy od punktu podsta­
wowego Krugozoru, aż do schroni­
ska Pastuchowa slupy wbijano do 
lodu. W miejscach silnego topnie- 

kable prowadzono ponad lo­
dem. Od schroniska aż do samej 
przełęczy trzeba było świdrować 
lód i zamrażać w nim słupy. W tsj

Do szpitala w Rostowie nad Do 
nem zgłosił się pewien robotnik, 
uskarżając się na bóle w okolicy 
serca. Pacjenta poddano prześwie 
tleniu rentgenologicznemu które 
wykazało że w sercu chorego znaj 
duje się kula rewolwerowa. Jak 
ię okazało pacjent był ranny w 
zasie walk domowych na Ukrai- 
ie w 1918 roku. Robotnik otrzy- 
lal ranę w okolicę serca i jak się 

obecnie okazuje z kulą, która

Człowiek z kulą w sercu

2 5 .0 0 0  franków za przepis
kulinarny

Właściciel jednej z najwytwor- 
liejszych restauracji w Paryżu wy 
maczył sumę 25.000 [ranków za 
dostarczenie mu 10 oryginalnych 
przepisów kulinarnych, znanego 
smakosza Brillat - Savarin. Cena 
ta, najwyższa jaką kiedykolwiek 
płacono za recepty przyrządzania 
potraw, opłaciła się właścicielowi 
restauracji sowicie. Gdy bowiem 
publiczność dowiedziała się o tej 
oryginalnej transakcji zaczęła 
tłumnie odwiedzać jego lokal. 
Frekwencja restauracji tak się

Robotnicy poąterajcie 
swoje pismo codzienne

mniej obecnie głośnego pastucha' 
rumuńskiego, który założył gminę, 
wierzącą w jego cudowną metodę 
leczenia. Prof. Danow jest wyso­
ce wykształconym człowiekiem, 
który uzyskał w Ameryce dokto­
rat na wydziale medycznym i syy- 
dziale filozoficznym i przez długie 
lata byl docentem na uniwersyte­
cie w Sofji. Uchodzi! on za najwy­
bitniejszego na Bałkanach freno- 
loga i specjalistę od chorób za-

przy pomocy wielbłądów 1 
mułów. Europejski żołnierz w tym 
klimacie 1 w takich warunkach 
terenowych może nosić najwyżej 
karabin, 60 nabojów 1 dwie aht- 
mlnjowe łlaszki.

Autor zaznacza, że wioski sztab 
generalny zapewne zdaje sobie 
sprawę z trudności, na jakie ar- 
mja wioska napotka na terenie 
abisyńskim 1 stara się trudności 
te zmniejszyć. Wojna włosko-abi- 
syńska — plsze autor — to wojna 
lekarzy 1 inżynierów.

ciężkiej pracy pomagali ozlocko- 
wie kołchozów.

Od stolcu góry aż na szczyt prze­
prowadzono 168 km. drogi, założo­
no przeszło dwa tysiące slupów, 
przerzucono 110 kilometrów linji 
telefonicznej, zawieszono 280 ki­
lometrów drutu, założono dwie 
stacje telefoniczne, mianowicie je­
dną w żlebie baksańskim, drugą 
na stoku Elbrusa. Piętnastoma te­
lefonami potączoo rozrzucone nao­
koło wierzchołka obozy alpinisty­
czne, tak że można obecnie mówić 
z osadą Elbrus, z Adyl - Su, z hote­
lem Inturystu, z obozem „Rotę 
Front", z obozem ekspedycji Aka- 
demji Nauk, z obozem szkoły al­
pinistyczne;, z Krogozorem. ze 
schroniskiem Jedenastu, ze schro­
niskiem Dziewięciu, z  Przełęczą i 
wreszcie z zachodnim i wschodnim 
szczytem góry.

W dniu otwarcia linji telefoni­
cznej naczelnik Terenowego Za­
rządu Telefonicznego Chapow, we- 
szedł rszem z inicjatorem budowy 
telefonu Batalem Kalmykowem na 
szczyt i stamtąd Kalmykow po­
zdrowił telefoniczne Stalina.

utkwiła w prawej stronie worecz­
ka sercowego chodzi już 17 lat. 
Robotnik w ciągu tych 17-lu lat 
skarżył się często na bóle serca, 
które jednak zbytnio go nie nie­
pokoiły. Obecnie odczuwa on do­
legliwości w większym stopniu- 
Lekarze jednak po dokładnem zba 
daniu jjacjenta orzekli, że życiu 
jego nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo i wcbec tego postanowi 
li nie poddawać go operacji.

wzmogła, że w krótkim czasie wy 
datek 25.000 franków, został po­
kryty ze znaczną nadwyżką.

Gdy noc jasna na Kichała
—to nastąpi zima trw ała I

Mieszkańcy półwyspu helskiego, trwała". Starzy rybacy święcie są 
przedewszystkiem rybacy baczną I przekonani, że przepowiednia

di uwagę _________  .
chała (dn. 29 września r. b.), jaką 
była noc. Okazało się, że była 
iemna. Jest to pomyślny horo-

każnych. Napisał on nawet dzieło 
ż dziedziny frenologji (nauka wnio 
skowania o zdolnościach umysło­
wych z kształtów czaszki i móz­
gu).

Główną wszakże dziedziną zainte­
resowań proi. Danowa są studja 
nad trybem życia, który umożli­
wiłby człowiekowi osiągnąć w 
dobrem zdrowiu późny wiek.

Nad tem zagadnieniem prof. Da 
now pracuje już od 1900 roku. W 
roku 1901 udało mu się stworzyć 
w Warnie matą gminę, która wy 
raziła gotowość poddania się eks­
perymentom uczonego. Obecnie li­
czy prof. Danow w samej Bulga­
rji około 40.000 zwolenników, a 
na wzgórzu Izgrew mieszka w ka­
miennych domkach około 1000 o- 
sób z prof. Danowem na czele.

Kolonja Izgrew jest wzorowem 
osiedlem czcicieli słońca. Wzoro- 
wemi są także domki, w których 
mieszkają zwolennicy uczonego, 
rekrutujący się ze wszystkich 
warstw społeczeństwa. Są pomię­
dzy nimi bezrobotni, robotnicy, 
rzemieślnicy, kupcy, urzędnicy, 
lekarze, adwokaci oraz ludzie zaj­
mujący wybitne stanowiska spo­
łeczne, W ciągu dnia pracują oni 
w Sofji i tylko wieczory, noce i 
poranki spędzają oni na Izgrewie. 
Poranek jest kulminacyjnym punk­
tem dnia, a to dzięki modłom po­
rannym, których głównym punk­
tem jest słońce i kult słońca.

Nie należy sądzić, że słońce jest 
według prof. Danowa bogiem, kłó 
remu należą się boskie hołdy. 
Słońce jest tylko szafarzem życia. 
Wschód słońca czczony jest i to 
w sposób wielce uroczysty nie 
gwoli samemu słońcu, lecz gwoli 
człowiekowi.

Codziennie o wschodzie słońca 
„biali bracia” i „białe siostry” 
schodzą się na polanie w lesie 1 
oddają pokłon słońcu. Pokłon ten 
nie ma charakteru praktyki reli­
gijnej, lecz przypomina raczej 
ćwiczenia odechowe, praktykowa­
ne przez różne szkoły gimnastycz­
ne. Gdy po tych ćwiczeniach wde­
chowych i wydechowych eiata bla 
łych braci I sióstr są jut nasycone 
czystem powietrzem leśnem, 
mistrz — a jest nim prezwatnie 
prof. Danow wygłasza kazanie, w 
którem niema nic budującego, a 
jest to raczej przemówienie na 
aktualne tematy bieżące, w któ­
rem mówca dodaje słuchaczom o- 
tuchy do zwalczania wszelkich' 
przeciwnoście życiowych.

Następują tańce. Na leśnej po­
lanie „biali bracia” oraz „białe 
siostry” ustawiają się parami I 
rozpoczynają tańce. Gmina ma 
własną niewielką, ale doskonale 
zgraną orkiestrę, która każdego 
rana inną „melodję słoneczną'* 
wykonywa. Repertuar orkiestry 
składa się z 4.000 „melodyj słone­
cznych”. Tańczy się dowolnie, jak 
która para uważa za stosowne w 
takt muzyki.

Po tańcach następuje krótkie 
przemówienie, poczem wszyscy n- 
dają się do wspólnej jadalni na 
śniadanie, skąd już udają się do 
pracy, każdy w sw '

Ten tryb życia ma podobno 
znakomicie działać na czcicieli 
słońca. Zapewniają oni, że pracu­
ją oni przez cały dzień, nie odczu­
wając zmęczenia. Nie są nigdy 
zdenerwowani. Nie irytują się I 
zawsze znajdują dosyć czasu na 
załatwienie swoich spraw. Gmina 
ta nie ma żadnych pisanych prze­
pisów, a pomimo to moralność 
jest w gminie wzorowa. Nie było 
ani jednego wykroczenia. Jedy­
nym nakazem obowiązującym na 
wzgórzu Izgrew jest — czynić do­
brze.

się sprawdzić, twierdząc, le  
mówią to ze swego doświadczenia 
własnego, jak również swych oj­
ców, którzy nocy św. Michała 
przypisywali przełomowe znaczę-
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N a  f r o n c ie
Francja i Wielka Brytanja pójdą razem

Bryiyjski ruch robotniczy
przeciw faszystowskim podpalaczom

Kontrofenzywa ahisyńska
Bunt we włoskich oddziałach kolonialnych

Reuter donosi z Addis-Abeby: Podczas gdy Ras Sejuma stawia 
opór Wiochom w Adui, Ras Sajenu posuwa się ku północy na za­
chód od Adui w kierunku Agordat na czele 12.000 ludzi. Jego straże 
przednie przeszły podobno granicę Erytrei i zajęły parę posterun­
ków włoskich. Pewna ilość żołnierzy tubylców z Erytrei i Somali 
przeszła na stronę Abisynji. Samolot włoski został strącony pod 
Aduą. (PAT).

Z 'obycie Atigratu
Prasa włoska ogłasza, i

Wspólne f i Rady Naczelnej angielskich
związków zawodowych, Egzekutywy Labour Party, Frakcji Parla­
mentarnej Labour Party i Rady Naczelnej ruchu kooperatystyczne- 

, go, powzięło w Brighton na specjalnie w tym celu zwolanem po- 
ArtlXtn'lU Araratu hronile nierewu ’icdzeniu jednomyślną rezolucję, potępiającą rozpoczęcie przez Wio 
Adigrat. Adigratu broniły nieregu- l hj. WQjny . wzywająCiJ Rz?t, brytyjski do natychmiastowego przed 
larne oddziały tubylców, które P° L awienia parlamentowi środków, jakie zostały i będą jeszcze podję-
E "  m t ’  *  llr p“ “  w- |P#T|'

W oczekiwaniu uchwal Rady Ligi
Atak włoski na M  cttath
Krwawe w alki pod Aduą

Przed określeniem sankcyj—ultimatum

Dzienniki angielskie podkreśla­
ją, że wojska włoskie prowadzą 
ofensywę w trzech punktach. Głó­
wne natarcie zostało podjęte z pół 
nocnej Erytrei i jest skierowane 
na Aduę. Włosi rozwijają ofensy­
wę również na południe od Ery­
trei w okolicy góry Mussa Ali i na 
trzecim odcinku w prowincji Oga- 
den. (ATE).

Według wiadomości z Rzymu, 
główne operacje prowadzone są 
na łinji Daro-Tacle — Adua, Na 
drodze do Adui wojska włoskie 
napotkać miały na opór Abisyń- 
czyków. Doszło do kilku krwa­
wych potyczek, w których po

stronie włoskiej paść mieli zabici

— Prasa wioska informuje, 
że zajęcie przez wojska włos­
kie wzgórzy Daro-Tacle pozwoli 
na panowanie nad doliną Aduy, 
która znajduje się zaledwie w od­
ległości 20 km. od Daro-Tacle. 
Graniczna rzeka Mareb, przekro­
czona 3 b. m. przez wojska wło­
skie wysycha całkowicie już w li­
stopadzie i wodę znaleźć w niej 
można tylko dzięki studniom, wier 
conym w łożysku rzeki. Rzekę 
Mareb przecina droga, wiodąca 
prosto z Erytrei do Aduy.

W politycznych kolach londyń-1 
skich oczekują, że Rada Ligi Na­
rodów wczwie najpierw-obie stro­
ny do zaprzestania walk i zażąda 
od Włoch cofnięcia wojsk z tery­
torium abisyńskiego, aby powsta­
ła strefa neutralna szerokości 60 
km. Żądanie Rady Ligi Narodów 
posiadałoby charakter ultimatum, 
określonego co do czasu np. 48 
lub 72 godzin.

Gdyby ultimatum zostało przez 
Włochy odrzucone, có do czego 
oczywiście niema najmniejszej

wątpliwości, wówczas na następ-l wszelką wątpliwość, że Włochy 
nem posiedzeniu Rady Ligi Naro- są napastnikiem i wobec tego 
dów, któreby zwołano na wtorek przystąpić do określenia sankcyj, 
lub środę przyszłego tygodnia, w myśl art. 16-go paktu Ligi Na- 
miałoby się stwierdzić ponad I rodów. (PAT).

Porozumienie Par źa i Londynu
Piątkowe posiedzenie Rady 

Ministrów wywołało olbrzymie za

Podwójna gra Mussoliniego?

Arm a ahisyńska
h a m u je  o f e n z y w ę  w ło s k ą

Kola zbliżone do Rządu abisyńskiego przyznają, że wojska abi- 
syńskic poniosły poważne straty na froncie północnym i byty zmu­
szone do odwrotu. Jednak cofając się pod Agamę i Adirat, stawiają 
natomiast zacięty opór oddziałom włoskim, zaopatrzonym w tanki 
i samoloty koło Majbaria w pobliżu Aksum. Abłsyńczycy zdołali do 
tychczas przeciwstawić się ofensywie włoskiej. Bitwa pod Majbaria 
jest niezwykle zażarta. W kolach abisyńskich sądzą, że Ras Seju­
ma, który jest zarazem głównodowodzącym frontu północnego, zdo 
la wycofać się w norządku na Inne pozycje. fATE).

Ambasador włoski w Londynie, 
Grandi, odwiedził z własnej ini­
cjatywy ministra Hoare'a. Wizy­
ta zrodziła nawet pogłoski, że 
Mussolini, prowadząc z jednej 
strony swą ofensywę, z drugiej 
wystąpić miał jednak rzekomo z 
pewnemi propozycjami, które w 
'.ondynie przedłoży Grandi, zaś w

Paryżu Cerutti. W kołach oficjal­
nych, przeciwnie, twierdzą, że 
wizyta Grandi'ego nie posiadała 
większego znaczenia, a ambasa­
dor włoski uzupełnił swe onegdaj- 
sze informacje o rzekomych powo 
dach podjęcia przez Włochy ofen­
sywy. (PAT).

Hitler pomoże Mussoliniemu?

Mowa Premjera Anglji

Rzymski korespondent 
Temps" donosi, że w czasie roz­
mowy Mussoliniego z ambasado­
rem niemieckim von Hasselem o- 
mawiano stanowisko, jakie zajmą 
Niemcy w konflikcie wlosko-abf- 
syńskim. Von Hasscl zapewnić 
miał Mussoliniego, iż Rzesza za­

chowa swe dotychczasowe stano­
wisko t. zw. czujnej neutralności. 
Pozatem von Hassel oświadczyć 
miał, iż w razie zastosowania san­
kcyj ekonomicznych w stosunku 
do Wioch na podstawie uchwały 
Ligi Narodów, Rzesza niemiecka 
przyjdzie z pomocą Włochom.

interesowanie w calem społeczeń­
stwie francuskiem. Premjer Laval, 
który przed posiedzeniem odbył 
dłuższą konferencję z ambasado­
rem włoskim Ceruttłm, wygłosił 
referat o sytuacji międzynarodo­
wej oraz o taktyce, jaką Rząd 
francuski zamierza zastosować 
gruncie genewskim. Przedstawił 
również projekt odpowiedzi na 
ostatni kwestjonarjusz Rządu W. 
Brytanii. Wnioski premjera przy­
jęte jednogłośnie, idą one po 
myśli depeszy, jaką Havas podał 
z Genewy, z której wynikałoby, 
że Rząd francuski wyrazi zgodę 
na bezpośrednią współpracę fran­
cusko-angielską na morzu śród- 
zlemncm w specjalnych okoliczno­
ściach. Jednakże wyraża życzenie, 
by powyższa współpraca nie ogra 
niczala się wyłącznie do morza 
śródziemnego i, by w dalszym 
ciągu kontynuowane było porozu­
mienie i rozmowy, celem przeciw­
działania niebezpieczeństwu, jakie

Znany polityk francuski senator 
Henri dc Jouvenel zmarl nagle na 
udar serca. W piątek około półno­
cy policjant, pełniący straż na 
Champs Elysees w Paryżu zauwa­
żył, że pewien starszy pan upadł 
bezwładnie na ziemię. Policjant na 
tychmiast przewiózł go do szpita­
la. Zanim jednak przybył lekarz, 
przechodzień zakończył życie. Z 
dokumentów, • znalezionych przy 
zmarłym, ustalono, że jest to sena­
tor de Jouvenel. Zmarły liczył lat 
59. Był on senatorem od 1921 ro­
ku, w latach 1922 — 27 de Jouve- 
nel był delegatem do Ligi Naro­
dów, w roku 1925 sprawował fun­
kcję wysokiego Komisarza Syrji, a 
w roku 1933 był ambasadorem w 
Rzymie, gdzie prowadził rokowa­
nia o zawarcie paktu czterech. W 
1934 roku de Jouvenel był przez 
krótki czas ministrem kolonij.

(ATE.).

Harakiri
Z -Tokio donoszą: szef wydziału 

w ministerjum spraw wojskowych 
40-Iełni pułkownik Yamada popeł­
nił samobójstwo zadając sobie ha­
rakiri. Dziennik „Tokio Asahi 
Schimbum" donosi, źe pułkownik 
Yamada, który był bliskim współ­
pracownikiem zamordowanego nie 
dawno generała Nagała, popełnił 
samobójstwo z żalu po swym prze 
łożonym. (ATE.)

Tramwaj zbuntowany
W piątek w Stuttgarcie wysko­

czył z szyn wagon tramwajowy, 
przebiegł silą inercji z niesłychaną 
szybkością jeszcze 30 mti*. i wy­
wrócił się. Dwie osoby poniosły 
śmierć, a 45 odniosło rany, w tem 
kilka osób — cięższe. (PAT.)

Przemawiając w Bornemouth 
na kogresie konserwatystów, pre- 
mjer Baldwin oświadczył m. In., 
że Anglja nie może sobie pozwo­
lić, na to, aby nie spełnić swej ro­
li w Europie.

Rząd w ' Brytanji nie miał i nie 
ma zamiaru prowadzenia samo­
dzielnej akcji w zatargu włosko- 
ahisyńskim. „Apeluję do Włoch 
nawet dziś jeszcze — mówit Bald 
win — aby powstrzymały się od

akcji, która utrudni zadanie Rady 
Ligi Narodów". „Musimy czuwać, 
aby pokój został utrzymany w 
Europie, ufamy w bezpieczeństwo 
zbiorowe i Ligę Narodów".

„Nie mogę ukrywać, że być mo­
że, za parę dni państwa, należące 
do Ligi Narodów, będą wezwane 
do wykonania swoich zobowiązań 
wobec Paktu Ligi przy użyciu si­
ły zbrojnej ' — dodał również.

W  „Trzeciej" Rzeszy

A n ty s e m ity zm  u rzę d o w y
ODEZWA LAYALA.

Depesza negusa
Sekretarz generalny Ligi Naro­

dów otrzyma! od cesarza Abisynji 
depeszę, w której negus, wskazu­
jąc na wydarzenia, rozgrywające 
się pod Aduą, stwierdza, — iż 
Wiochy uniemożliwiają pokojowe 
załatwienie sporu. Mimo tej sy­

tuacji, która zmusza wojska abi- 
syńskie do obrony swego teryto­
rium — Rząd abisyński ponawia 
zapewnienie co do swej chęci 
współpracy z Radą w ramach Pa­
ktu Ligi Narodów.

Po ożywionych przygotowa­
niach propagandowych, odbyi się 
w piątek wieczorem w berlińskim 
pałacu sportowym wiec, na którym 
wystąpi! przywódca narodowo- 
„socjalistyczny" okręgu frankoń­
skiego i wydawca tygodnika anty­
semickiego „Der Stilrmer1' Juljusz 
Strcichcr. Oświadczy! on m. in., że 
kiedyś zagranica będzie dziękowała 
Niemcom za to, iż pierwsi przy­
stąpili do „ostatecznego rozwiąza­
nia" kwestji żydowskiej. Narodo­
wi „socjaliści" — według Slreichc 
ra — nie zwalczają wszystkich bez 
wyjątku ludów semickich. Antyse­
mityzm oznacza jedynie wrogie

nastawienie wobec Żydów. Usta­
wa norymberska dala podstawę do 
„współżycia" z żydami na obsza­
rze Rzeszy niemieckiej, a kto po­
suwa się do indywidualnych wystą 
peń przeciwko żydom, jest wro­
giem państwa. W końcu Streicher 
protestował przeciw twierdzeniom 
prasy zagranicznej w latach 1927 
— 30 o licznych profanacjach 
cmentarzy żydowskich w Niem­
czech, których sprawcami mieli 
być narodowi „socjalićci".

Na sali w czasie przemówienia 
obecny byl na trybunie m. in. Au­
gust Wilhelm Hohenzollern, syn b. 
cesarza. (PAT.)

Laval ogłosił odezwę do narodu 
francuskiego, która podkreśla, że 
podejmuje się on odpowiedzialno­
ści, której wymagają interesy Frań 
cji — obrończyni pokoju. Premjer 
sądzi, że w tak ważnych chwilach 
ma prawo apelować do całego na­
rodu francuskiego. (ATE).

Pertinax znaznacza na tamach 
„Daily Telegraph", że ministrowie 
francuscy dadzą zapewnienie Rzą 
dowi angielskiemu, że francuskie 
statki wojenne będą wspomagały 
flotę angielską na wypadek ataku 
włoskiego. Stanie się to nietylko 
wtedy, gdy Rada Ligi uzna, że 
Włochy naruszyły postanowienia 
paktu, lecz również wtedy, gdy 
Rada niepoweźmie jeszcze podob­
nej decyzji. (ATE).

W iadomości
C oortowe

Odwołany mecz 
z Czechosłowacją

Polski Związek Bokserski ko­
munikuje, że spowodu wrogich na 
strojów publiczności I obawy 
przed demonstrację zdecydował 
w płatek odwołać międzypańst­
wowe zawody bokserskie Polska 
— Czechosłowacja, wyznaczone 
na niedzielę b. m. w Poznaniu.

Odwołanie to nastąpiło prawdo 
podobnie wskutek polecenia władz 
niesportowych, podobnie jak to 
było z meczem piłkarskim Pol­
ska — Czechosłowacja. Na kilka 
dni przedtem zreszfą „sanacyjny" 
„Kurjer Porar-y" domagał się 
wyraźnie zakazu czy odwołania

Wesoła sytuacja wytworzyła 
się przed sportem polskim. Jesteś­
my skazani wyłącznie na towarzy 
stwo hitlerowców... Jak izolacja 
to i w sporcie.

Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka
„List polecał mi również opuścić pokój o szóstej 

trzydzieści i  ukryć się w kabinie, położonej najbliżej 
trampoliny. Po wszystkiem miałem wrócić do po­
koju, wrzucić szprycę do morza i przywiązać klucz 
do sznurka, aby można go było zwrócić Jimowi, zry­
wając w  ten sposób wszystkie nici, mogące łączyć 
mnie ze śmiercią Horacego".

„Czy wypełni! pan polecenie?"
Adrjan skinął głową. Zaczął drżeć na samo wspom­

nienie. „Wyszedłem z pokoju. O Boże, jakże byłem 
przerażony! Bałem się iść i bałem się nie iść. Tysią­
cami rodzajów śmierci umierałem po drodze do pły­
walni. Ale nikt mnie nie widział. Zaledwie dziesięć 
kroków dzieliło moje drzwi od drzwi, prowadzących 
na przednie schody.

„Ukryłem się w  kabinie i  wyciąłem w  zasłonie ma­
ły  otwór, aby móc patrzeć. Kiedy Horacy zszedł po 
schodach, zacząłem drżeć tak strasznie, że nie mo­
głem się zupełnie ruszać. Musiał coś usłyszeć, gdyż 
odsunął zasłonę i zobaczył mnie. Uderzył mnie i upu­
ściłem szprycę. Nie wiem, gdzie upadła.

„Schwyciłem Horacego za ręce, żeby mnie nie 
mógł bić. Nie byłem jednak dla niego przeciwnikiem- 
Myśłałem, że mnie zabije. Ale, podczas gdy szamota­
łem aę z nim, osłabł nagle. Upadł na podłogę, po­

ciągając mnie za sobą. Gdy się zdołałem uwolnić od 
niego, ujrzałem, że nie dawał oznak życia. Nie wie­
rzyłem własnym zmysłom. Nie żył. Widocznie do­
stał jakiegoś ataku.

„Pobiegłem do swego pokoju i zamknąłem się na 
klucz. Sznurka przy okienku nie było. Ale ujrza­
łem go po chwili. Przywiązałem klucz i  po chwili 
wciągnięto go na górę. To wszystko".

„Czy jest pan pewien, że ciało leżało obok base­
nu, gdy je pan ostatni raz widział?" spytała Mmc 
Storey. „Znaleziono je w  wodzie".

„Pewien jestem", odparł stanowczo Adrjan. „Co 
do tego nie mogłem się pomylić"’-

„ I  twierdzi pan, że Horacy już nie żył?"
„Napewno. Oczy miał szeroko otwarte, serce nie 

biło. Gdyby pani go zobaczyła wtedy, wiedziałaby 
pani odrazu ,że nie źyje!"

Oczy Lesa Farmana zapłonęły gniewem. „To do­
skonały kłamca", rzekł. „Mówi prawdę niemal do 
samego końca, mając nadzieję, że nas tem zwiedzie!"

„Całe jego opowiadanie jest może prawdziwe'", 
zauważyła Mme Storey z namysłem. „Wygląda na 
prawdę".

„Co?!" zawołał Les ze zdumieniem. Więks/ość 
obecnych zawtórowała mu.

„Pocóż miałby kłamać, źe zostawił ciało przy 
zbiorniku?" powiedziała Mme Storey. „Nic przez

[ to nie może zyskać".
■ „Ależ szpryca była próżna", upierał się Les, „ i n , 

nodze Horacego znalazcę pani ślad ukłucia".
„Oczywiście. Niema żadnych wątpliwośoi, że Ho­

racego zamordowano. Ale może to kto inny zrobił".
„Na czem pani opiera to przypuszczenie?"
„Mam dowody, że kto inny ukrywał się tu w tym 

samym czasie".
„O, Rosiko, niech panią Bóg błogosławi! Niech 

pani Bóg da szczęście!" krzyknął Adrjan histerycz­
nie. Schwycił jej rękę i ściskał ją gwałtownie. „Nikt 
nie może pani oszukać!"

Uwolniła rękę z jego uścisku. „Jeżeli pan nie jest 
mordercą," oświadczyła, obrzucając go zimnem spoj­
rzeniem, „to tyłko dzięki swemu tchórzostwu". 

ROZDZIAŁ XXV.
Wypalona zapałka

Mme Storey oddaliła słuchaczZw, oznajmiając, że 
za pół godziny podejmie znów dochodzenie w salo­
nie. Wychodzili po schodach, ociągając się widocz­
nie. Nie chcieli nic stracić. Adrjan protestował prze­
ciw ponownemu uwięzieniu. Pracodawczym moja 
objaśniła go, że niema jeszcze żadnych dowodów, 
któreby świadczyły o prawdziwości jego opowiada-

„Cóź to za różnica?" spytał. „Nie mogę nigdzie 
uciec .chyba, żebym wyskęczyl za burtę. To zas 
oszczędziłoby państwu wydatków na prowadzenie 
procesu".

„Niewątpliwie ma pan do pewnego stopnia słusz­
ność" odparła ozięble. „Z  drugiej jednak strony od­
powiadalibyśmy z kapitanem Farmanem przed wła­
dzami za ło, żo pozwoliliśmy panu Wyprowadzić 
sprawiedliwość w pole". (D. c. n.).

Zw ycięstw o W łochów  
w .,. Łazienkach

Na Stadionie hippicznym w Ła­
zienkach rozegrany został w czwar­
tek jeden z najciekawszych konkur­
sów indywidualnych o nagrodę Armii 
Polskiej.

Zawody rozegrano na bardzo cięż­
kim i oślizgłym z powodu deszczu 
terenie. Spowodowało to cały szereg 
upadków — na szczęście nieszkodli­
wych. Szczególnie przedostatnia prze 
szkoda, złożona z bariery, przez któ­
rą trzeba było przeskakiwać bezpo­
średnio z pochyłego stoku pagórka 
ziemnego, spowodowała wiele wypad 
ków. M. in. potłukł się dotkliwie 
rtm. Hassę i mjr. Bettoni, który się 
zwalił wraz z koniem na wymienio­
nej przeszkodzie.

Jeźdźcy jechali parcours dwukrot­
nie, za każdym razem na innym ko­
niu. Naogół w pierwszym nawrocie 
uzyskiwano większą ilość punktów 
karnych, to tlńmaczyć należy desz­
czem. W drugim nawrocie po usta­
niu deszczu jechano znacznie lepiej. 
Specjalnie poprawili się w drugiej 
kolejcie jeźdźcy polscy. Konkurs wy­
grali Włosi:

1) por. Bonivento (Włochy), 2) 
por. Brandt (Niemcy). 3) ppłk. Bor- 
sarelli (Włochy), 4) mjr. Lequtn 
(Włochy), 5) rtm. Szosland (Pol- 
ską).

Tenis
PIERWSZE ZWYCIĘSTWA WIT- 

MANA W MERANIE. Biorący u- 
dzial w Międzynarodowym Turnieju 
Tenisowym w Steranie tenisista pol­
ski Witman przeszedł do drugiej run 
dy turnieju walkowerem. W drugiej 
rundzie Witman odniósł pierwsze 
swoje zwycięstwo bijąc Włocha Bos- 
si 6:1, 6:2,

omiast w grze podwójnej pa­
nów Witman, grający w parze • 
Naeyaertem przegrał do pary au­
striackiej Haberl—Matejka 3:6, 2 *
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Bez rękawiczek... p.p. inspektorzy pracy! Wiadomości z całego kraju
Łamanie ustaw przez „polsko-francuskie Tow. Robił 
publicznych w Polsce'

Prawdziwi* niewolnicze stosun­
ki istnieją w Porąbce przy budo­
wie zapory.

Roboty te wykonuje prywatna 
firma „Polsko - Francuskie Towa- 
szystw® Robót Publicznych w 
Polsce", i jako prywatna firma, 
powinnaby płacić robotnikom ra­

dia robotników budowlanych dla 
Bielska -  Białej i edooJicy. Chociaż 
w umowie tej wyraźnie powie­
dziano, że obowiązuje ona rów­
nież na powiat bialski, a więc 1 
Porąbkę, p. trop. Pracy w Białej 
nie może jakoż zobowiązać tej 
firmy do płacenia odpowiednich 
zarobków, do reepektowania u- 
staw socjalnych, do wykonania 
,,delikatnych" zarządzeń Inspekcji 
Pracy!

Firma ta płaci swym robotni­
kom zarobki niższe, niż otrzymu­
ją robotnicy, zatrudnieni przez 
Fundusz Pracy. Np. Fundusz Pra­
cy przewiduje następujące zarobki 
dla naszego powiatu: dla murarza 
«Ł 4.80 do 7.20 na dzień, t. f. 60 
do 90 gr. na godz., we wspomnia­
nej firmie murarze otrzymują... 45 
gr. na godz. Od betoniarzy wyma­
ga się pracy jaknajlepszej a za­
robki ich są niższe, niż zwykłego 
nadziennika, a o 60 procent niż­
sze, niż przewiduje wspomniane 
rozporządzenie dyrekcji Funduszu 
Pracy. Rzemieślnicy są gorzej wy­
nagradzani. niż przewiduje staw­
ka dla nadaienników w umowie 
zbiorowej w przemyśle budowla-

robki o 50 procent niższe, niż 
przewiduje umowa dla robotni­
ków budowlanych.

P. dyrektor Firm jest zdania, że 
jego nic na świeci* nie obowią-

(Kor. własna).

i drwi sobie z wszystkiego, 
ę robotnikom, w myśl ustaw 

socjalnych, należy; obrywa staw- 
kordowe bez poprzedniego 

wypowiedzenia, wydala robotni­
ków, kiedy mu się podoba, pro­
wadzi pracę w godzinach nadlicz­
bowych, no... a z wykonaniem za­
rządzenia Insp. Pracy, jak... po- 

:ekalnia dla robotników i t  d.,
est czas"!!
Pożądanemby jednak było, aby 

p Inspektor Pracy postępował z 
tą firmą... bez rękawiczek!!

Czy żadna władza nie znajdzie 
możliwości skłonienia p. dyrekto­
ra Finna do płacenia zarobków, 
przewidzianych w umowie zbio­
rowej dla robotników budowla­
nych? Jeżeli się odbywa konfe­
rencja w tej sprawie w dyrekcj. 
tegoż towarzystwa, to wygląd, 
tak, jakgdyby p. Inspektor Pracy 

iię dyrektora Fina i na ken- 
cji rzadko słyszymy, aby

Inspektor Pracy energicznie przy­
pomniał p. Finowi, że stawki a-

"jwe można obrywać tylko 
wówczas, jeżeli się je roiotniko- 

ypowie... 14 dni naprzód : 
jakoż nie znajduje się w listach 
płac zaliczonych godzin nadlicz 
bowycb, wprowadzonych bez ze­
zwolenia; nie wie się o tem, że 
firma przyjmuje do pracy, kogo jej 
się tylko podoba, a nie przez U-
rząd Pośrednictwa Pracy i t. p. 

Jeżeli Inspektor Pracy dalej bę­
dzie tolerował tego rodzaju spraw­
ki dyrektora Finna, robotnik stra­
ci zupełnie zaufanie do tych, któ­
rzy powołani są do ochrony u- 
staw socjalnych i praw robotnika.

Administracja państwowa, za­
miast czuwać nad tem, aby nie ła­
mano ustaw socjalnych, jeszcze u-

trudnia odbywanie zgromadzeń 
mimo przyjęcia do wiadomość 
zgłoszenia o odbyć się mającej 
zgromadzeniu — gdy sekretarz 
wyjeżdża na miejsce, dopiero od 
tamtejszej policji dowiaduje się 
że starostwo zakazało odbycia 
zgromadzenia!! Dlaczc.l:? Tegc 
policja nie umie wytłomaczyć.

Pierwsze zadaniem robotników 
musi być zbudowanie jaknajsil- 
niejszej organizacji, aby odeprzeć 
szykany różnych dyrektorów

KATASTROFA W „BIEDA-SZY- 
BIE" POD DĄBROWĄ.

Na polach pod Dąbrową wydarz; 
Ja się katastrofa górnicza, której 
ofiarą padł 27-letni Władysław 
Mucha, zam. w Dąbrowie przy tri. 
Hieronimskicj 26.

Będąc bezrobotnym, Mucha pra­
cował w „bieda-szybie" i w ten sp; 
sób zarabiał na skromne utrzyma­
nie. Krytycznego dnia znalazł się, 
jak zwykle, przy pracy, gdy naglt 
w pewnym momencie rozległ sit. 
trzask i szybik zawalił się. Masa 
ziemi i kamieni runęła, grzebi 
nieszczęśliwego.

Na miejsce przybyły władze, któ 
re zorganzowały akcję ratunkową.

Głos rozpaczy bezrobotnych
w Sandomierzu

(Kor. wł.).
Na terenie Sandomierza istnie- tamtym terenie wykonywają jum-

je bezrobocie, jak w całej Polsce, 
lecz położenie tamtejszych robot­
ników jest o tyle gorsze, że staro­
sta pow. nie chce słyszeć o spra­
wach bezrobotnych i uważa, że 
„bezrobotni powinni znaleźć za­
trudnienie przy rąbaniu drzewa u 
żydów!."

Oddział Centr. Zw. Robotników 
Przem. Bud., Drzewn., Ceram. i 
Pokr. Zaw. w Sandomierzu złożył 
memoriał o zatrudnienie bezro­
botnych do Starostwa, zwraca s:ę 
stale do Magistratu, lecz wszyst­
ko lo nie odnosi skutku. Chociaż 
prowadzone są roboty publiczne, 
bezrobotni chodzą od kierownika 
robót do inżyniera, lecz pracy o- 
trzymać nie mogą, gdyż roboty na

liczbie około 800 osób.
Z Sandomierza zatrudnionych 

jest zaledwie 20 osób — i w do­
datku z przerwami, które niera 
trwają po 6 tygodni.

Jest rzeczą konieczną, aby tam 
tejszy Magistrat i Starostwo P( 
wiatowe nieco przychylniej ustc 
sunkowały się do miejscowych 
bezrobotnych, którzy mimo wszy­
stko .chyba pierwszeństwo mają 
do pracy. Przecież zbliża się zi­
ma, w czasie której ludzi ci zosta­
ną pozbawieni wszelkich środ­
ków do życia. Trzeba bezrobot­
nym daó zatrudnienie, lub zapew­
nić im zasiłki, bo jest to obowiąz­
kiem tych, którzy sprawuia wła­
dzę.

Kto chce budować hotel
na Kasprowym Wierchu?

Po duiszych wysiłkach zdołano 
nieszczęśliwego wydobyć. Żył on 
jeszcze ,lecz odniósł tak ciężkie o- 
brażenia ciała, że walczy ze śmier­
cią. Ma złamany kręgosłup. 
ZNOWU TRAGEDJA UCZNIA 

SPOWODU BRAKU PROMOCJI.
W budynku II gimnazjum przy 

uL Paderewskiego w Stanisławo­
wie largnął się na życie przez wy­
picie większej ilości kwasu solne­
go, 18-letni uczeń, Zygmunt Świ­
derski, syn urzędnika kolejowego

Swiderski uczęszcza) w ubiegłym 
roku do piątej klasy II gimnazjum, 
a pomimo swego dojrzałego wieku 
nie przeszedł do następnej klasy.

Świderski przez wakacje przygo­
towywał się do egzaminu wstępne­
go do klasy szóstej, wnosząc zara­
zem prośby do kuratorjum lwow­
skiego o udzielenie mu zezwolenia 
na przystąpienie do egzaminu.

Kuratorjum w porozumieniu z dy 
rekcją gimnazjum odrzuciło prośbę 
i Świderski nie zgłosił się więcej da 
szkoły. Rodzice Świderskiego czy­
nili z tego powodu synowi wymów­
ki i grozili mu wydaleniem go z do

W ub. środę Świderski przybył 
rano do szkoły .wszedł do ustępu 
wypił większą dawkę kwasu sol­

nego. Nieszczęśliwego chłopca
ąrzewieziono do szpitala.

DWA
POŻARY W LUBELSZCZYŹNIE.

We wsi Wola Katecka w pow. 
biłgorajskim wybuch! pożar, który 
zniszczył zabudowania 27 gospoda­
rzy. Ogień następnie przerzuci! 
się na sąsiednią wieś, Woię Ra- 
dziemską, gdzie również pastwą 
pożaru padły 22 domy mieszkalne

64 budynki gospodarcze. Ogólne 
straty wynoszą około 100,000 zł. 
Przyczyną pożaru było nieostrożne

rowat
Centralna Targowica w Mysłowicach
wylęgniarnią ater oszukańczych

Donosiliśmy Już krótko o zaare­
sztowaniu z nakazu prokuratora 
dyr. Centralnej Targowicy w My­
słowicach p. Kazonia.

Kazoń stoi pod zarzutem doko­
nania szeregu oszustw. Sprawa ta 
nie jest żadną nowością, gdyż już 
od dłuższego czasu krążyły po My 
słowicach wersje o grubych niepo­
rządkach w Targowicy. Przeciwko 
dyr. Kazoniowi wytoczył swego 
czasu również b. dyr. Targowicy, 
p. Piotrowski, ciężkie oskarżenia, 
które jednak pozostały bez echa 
sądowego. Dlaczego? Nie wiemy! 
Obecnie zajął się tą sprawą pro­
kurator I mamy nadzieję, że na­
reszcie oczyści się zgniła atmosfe­
ra Centralnej Targowicy.

1 precyzyjnych UMIESZ OWSKI 
i Warszawa, Chłodna 37.
'  ‘ot 2-15-24.

Na ślad nieporządków w Targo 
wicy natrafiono przypadkiem przy 
badaniu nadużyć, dokonanych w 
Warszawie przez prezesa związku 
handlarzy bydłem Włodarkiewi- 
cza, którego aresztowano. Oprócz 
Włodarkiewicza zaaresztowano 
jeszcze kilku dalszych handlarzy 
bydła.

Wkrótce śledztwo poczęło zata­
czać coraz szersze kręgi, a nici na 
dużyć poczęły sięgać do Mysło­
wic, gdzie, jak wiadomo na cen­
tralnej targowicy koncentruje się 
niemal caty handel i eksport trzo­
dy i bydia.

Wdrożono przez władze śledcze 
dochodzenia przeciwko zarządowi 
targowicy doprowadziły do aresz­
towań. Aresztowany został znany 
na terenie Zagłębia kupiec Wos- 
kowicz, a następnie dyrektor cen­
tralnej targowicy w Mysłowicach, 
Kazimierz Kazoń.

„Glos Narodu" donosi:
„Na ręce jednego z tutejszych 

adwokatów wpłynęło podanie do 
władz o koncesję na budowę 
wielkiego i luksusowego hotelu na 
szczycie Kasprowego Wierchu w 
Tatrach.

Akt ten wnieśli pp. M. Dą­
browski z Krakowa i znany śp:e- 
wak Jan Kiepura. Wniesień’e te­
go pc-dania przez wydawcę „Ilurtr, 
K. C." jest tembardziej znamien­
ne, że w „Ilustrowanym Kurjcrze 
Codziennym" nr. 42. z dnia 11-go 
lutego 1934 r. ukazał się artykuł 
pod tytułem: „Gdzie naprawdę o- 
chroniarstwo a gdzie geszefciar- 
stwo”, w którym to artykule znaj ­

dował się między innemi następu- I 
jąęy ustęp:

„... Z naszej strony oświadcza­
my prof. Szaferowi w spoeób naj­
bardziej kategoryczny, ie niema 
nikogo w redakcji ,JL K. C.“, ni­
kogo z wydawnictwa ,J1. K. C.“ 
i wogóle nikogo w całym koncer­
nie zgrupowanym, wokół „II. K. 
C .\ któryby w jakiejkolwiek mie­
rze bezpośrednio lub pośrednio był 
interesowany w budowie hotelu, 
sanatorjum w Tatrach, czy też ko­
lejki, na którykolwiek ze szczytów 
tatrzańskiej zamierzonej". 
Zestawienie tych dwóch taktów 

nie wymaga bliższych komenta­
rzy".

T E L E F U N K E N -A M B A S A D O R
Do nabycia w specjalne! firmie radjowe] 

ZAKŁADY ELEKTRORADJOTECHNICZNE

K. BRZEZIŃSKI i S"’
Warsrawa, Krucza 49. Tel. 9-83-14
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N ow e książk i
Ale pięknością swej prostej duszyKAROL CAPEK. — Hordubal. 

Przełożył z czeskiego Paweł Hul- 
ka -  Laskowski. Warszawa, J. 
Przeworski, 1935; str. 208. (Okład­
ka Levitt-Him).

„Hordubal" — pierwsza część 
trylogjś znakomitego pisarza cze­
skiego, napisanej w latach ostat­
nich — jest prostą i przejmującą 
historą podkarpackiego chłopa, 
który — powróciwszy po kilkuna­
stu latach pracy w Ameryce do 
rodzinnej wioski — znajduje w do­
mu i u boku żony swej nieoczeki­
wanego zastępcę — młodego pa­
robka, A wracał ten sterany gór­
niczą harówką Juraj Hordubal z 
sercem pełnem miłości i  tęsknoty, 
z radosną nadzieją rozpoczęcia 
ludzkiego, godnego życia i ze zwi­
tkiem uciułanych dolarów w zana­
drzu. Ale po ośmiu latach emigran- 
ckiej włóczęgi, już na progu włas­
nego domostwa bijc w Hordubala 
pięść twarde! i okrutnej prawdy. 
Dobrze! szlachetne serce Juraja 
nie pragnie kary ani odwetu; prze­
ciwnie, czyni on wszelkie wysiłki, 
by przeszłość puścić w niepamięć, 
by ybaczeniem winy żoninej odbu­
dować ład 1 harmonję domową.

wznosi się Juraj wysoko ponad 
kłębowisko namiętności, rozpęta­
nych niespodziewanym powrotem 
do własnej zagrody. I dlatego mu­
si ulec w walce z naporem prze­
ciwnych okoliczności, musi wychy­
lić do dna kielich goryczy i opusz­
czenia, aż padnie wreszcie — cięż­
ko chory pod śmiertelnym ciosem 
mściwego rywala i jego wspólnicz­
ki, wiarołomnej żony. Ślad Hor- 
dubalowego żywota zasypie rychło 
piasek niepamięci, — a jego ser­
ce, prawdziwie gołębie serce — 
jut tylko jako przedmiot sądowych 
ekspertyz — „gdzież przepadło i 
nigdy nie zostało pochowane".

Możnaby się sprzeczać co do 
stopnia życiowego prawdopodo­
bieństwa postaci Hordubala, moż­
naby też twierdzić, że wstyKzował 
go nieco Capek na modłę swoich 
ideałów etycznych. Ale ponad pra­
wda. życiową góruje w tym razie 
prawda artystyczna, przedstawiona 
z niepospolitą siłą, plastyką i kon­
sekwencją. Historia Hordubala ma 
w sobie jakby tchnienie tragedii 
antyczne1, gdzie losy człowiecze 
kreśli nieubłagane i nieodwracalne

fatum. Już w pierwszem spotkaniu 
powracającego Hordubala z żoną, 
ezujemy pomruk groźnych sił, któ­
re strzelą wkońcu piorunem kata­
strofy, Tragiczna jest, zaiste, ta nie 
moc jednostki, który złu potrafi 
przeciwstawić jedynie — miłość i 
przebaczenie.

Warto też podnieść tu oryginal­
ną kompozycję powieśoi, której pe 
rypetje stopniowo -'akgdyby dema­
terializują postać Hordubala i czy­
nią zeń coś więcej niż człowieka, 
bo symbol i ideę ewangelicznej 
prawdziwie dobroci. Cóż z tego, że 
biedne, udręczone serce „gdzieś 
przepadło”?... Przetrwa — duch 
miłości człowieka dla człowieka, 
ale przetrwa tylko wtedy, gdy na­
syci się świadomością, że la miłość, 
by zwyciężyć zwalczyć musi i po­
sługiwać się ramieniem siły. Bo 
mało jest Hordubalów, znacznie 
więcej ludzi złych i moralnie śle­
pych. W kompozycji powieściowe* 
Capka, Hordubal — tak piękny i 
wzruszający w swem sponiewiera- 
nem człowieczeństwie męża, ojca 
i gospodarza — staje się wkońcu 
tylko cyfrą w kalkulacji sądowego 
śledztwa, jakimś abstrakcyjnym 
niemal składnikiem wymiaru spra­
wiedliwości, którego mechanizm, 
raz puszczony w ruch, działa już

Drugi pożar wybuch) w pow 
włodawskim w miasteczku Ostro­
wie. Pastwą pożaru w tem mieśok 
padły zabudowania gospodarcze 
trzech gospodarzy. Ogień przerzu 
cił się następnie, wskutek wiatru 
na zabudowania, położone o kijka 
dziesiąt metrów dalej, przyczepi 
spłonęło 12 domów mieszkalnych 
oraz 34 budynki gospodarskie. O 
gółne straty wynoszą również oko­
ło 100,000 zł, Ogień zaprószyły ba

z się dzieci.
FABRYKANCKIE HJENY UWO 
DZILY DZIEWCZĘTA POD GRO­

ŹBĄ REDUKCJĘ 
Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatr- 
ał przy drzwiach zamknięty : i

sprawę kierowników fabryki „Wi? 
rzbowianka", oskarżonych o zmu­
szanie młodych robotnic do nic 
głości.

Po przewodzie sądowym sapać!* 
wyrok skazujący kierownika firm:. 
38-letniego Szyję Teitelbauma i ■ 
2 lata więzienia, pomocnika jeg > 
33-letniego Pinkusa Herszkowicza 

i  półtora roku więzienia. Tracę
oskarżonych, Henoch Kugelmz 

został uniewinniony.
Zwyrodnialcy przyjmowali dc 

pracy urodziwe panny, a następ? c 
pod groźbą redukcji skłaniali rob-! 
nice do przybycia na „kawalerkę 
gdzie upijali je, a oporne przem' 
cą zmuszali do uległości. W te« 
sposób ofiarami zwyrodniałe!.* 
padło kilkanaście dziewcząt.

Zbrodnia wydala się, gdy jec 
młodziutkich dziewcząt zaszła ■

ADA SARI wOperz
LAKME ŚRODA 9|K

Jeszcze o Grodzisku Mazowieckim
(Kor wława).

Pod tym tytułem pisaliśmy w dn. 
4 września o gospodarce burmi­
strza, p. Borkowskiego w Grodzi­
sku Mazowieckim, jednak dotych­
czas władze wojewódzkie nie za­
interesowały się tą gospodarką, 
a trzeba przyznać, że zarzuty co 
do wydatkowania budżetu w la­
tach 1934 i 35 (co większość rad 
nych BBWR zatwierdziła), są bar­
dzo poważne.

Radny tow. Koza na posiedze­
niu Rady Miejskiej w dniu 21 sierp­
nia b. r. wykazał, że burmistrz, p. 
Borkowski, tak gospodarował, że 
w pozycji: Zarząd Ogólny przekro 
czył preliminowaną sumę zł. 56.582 
48 gr. do 62.347 zł. 48 gr., a więc 
wydal ponad normę 5.765 zł. W 
bilansie, w wyjaśnieniach, na co

zostało .wydatkowana przekroczo­
na suma, brak jest 111 zł. 60 gr. 
a przy innych pozycjach są tai; 
mgliste wyjaśnienia, że trudno d'> 
patrzeć się w tem racjonalnego 
wydatkowania.

I dlatego nie dziwi nas, że radn- 
miasta z BBWR i członek Komisji 
Rewizyjnej, p. Pater, nie podplsa! 
protokulu tej komisji z gospodark 
burmistrza, p. Borkowskiego, za 
1934-35 r.

Obecnie ma glos Wojewódzka 
Komisja Rozjemcza, która powin­
na zbadać gospodarkę p. Borkow­
skiego za lata 1934 i 35 i uspokoi! 
opinję mieszkańców miasta Gro­
dziska. którzy też mają prawo i o- 
bowiązek wiedzieć, na co są wy­
datkowane pieniądze publiczne.

8 zwolnienie aresztowanych

Z satysfakc*ą i uznaniem muszę 
podkreślić, że przekład p. Hulki- 
Laskowskiego, rzecz nieczęsta w 
naszych stosunkach, jest pod każ­
dym względem wzorowy.
M. H. BRADLEY. Morderstwo w 
pokoju Nr. 700. Przełożyła Helena 
Hellerówi.a. Warszawa, „Rój", 
1935; str. 236.

I tu morderstwo — ale już cał­
kiem odmiennego typu i pokroju. 
Powieść Bradley'a jest typową 
kryminalistyczną historią, wcale 
zręcznie napisaną, nie gorszą nie 
lepszą od wielu innych tego rodza­
ju utworów. Trochę niewdzięczna 
jest tu tylko osoba mordercy, ob­
łudnika i świętoszka. W obronie 
„nierozerwalności małżeństwa", 
ten zawodowy moralista ąopelnia... 
dwa morderstwa. Oczywiście, isto­
tnym motywem zbrodni ‘est chęć 
zdobycia spadku po zamordowa­
nym. „Powszechnie szanowany" o- 
bywatel — p. Batlett tak troskli­
wie strzeże cnoty swoich bliźnich, 
że — jak się wyraził jeden z de­
tektywów — „kazałby nawet za­
aresztować Chrystusa na weselu w 
Kanie Galilejskiej" za... przekro­
czenie przepisów prohibicyjnych". 
Przekład dość staranny.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

ze Szczakowej
Z pośród licznie aresztowanych 

przed wyborami w pow. chrzanow­
skim siedzą jeszcze w więzienia kra 
kowskiem tow. Fudała Adam, Tur­
kowski Ant. i Prostka Piotr, czl. 
Zarządu Oddziału Związku Chemi­
cznego z Pieczysk kolo Szczako-

Wszyscy więźniowie posiadają 
-edziny i są robotnikami cemento­
wni Szczakowa, która niedługo już 
zatrzyma ruch z powodu martwego

Przetrzymywani w więzieniu ro­
botnicy stracili calomiesięczny taro 
bek, rodziny ich są w ciężkiej sy­
tuacji. Robotnicy zebrali między 
sobą składką na pomoc dla rodzin 
aresztowanych, lecz policja zebrane 
pieniądze w kwocie około 78 zł. 
skonfiskowała pod pretekstem nie­
dozwolonej zbiórki publicznej.

Żądamy uwolnienia więzionych 
robotników 1 zwrotu skonfiskowa­
nych pieniędzy robotniczych)

ARTRETYZM C°X:
CHOLEKtNAZA H. N l e m o | e w s k i e g o

80 groszy za 10 godzin pracy
(kor. własna)

Przy robotach publicznych w Za­
głębiu Dąbrowskiem finansowa­
nych przez „Fundusz Pracy" wy­
buchają ciągle zatargi na tle nic- 
kich piać.

Wicie rozgoryczenia wywołał np, 
zatarg przy regulacji Przemszy. Ro 
botidcy byli nędznie wynagradzani, 
o gdy rozpoczęli strajk o lepsze wa 
runk ipłacy, wyrzucono ich na 
bruk. Dopiero po długich interwen 
cjach nastąpiła pewna, drobna po­
prawa.

Gorzej było jeszcze przy robo­
tach publicznych w powiecie olku­
skim, gdzie nietylko opłacano nę­

dznie robotników, ale ..Fundsz Pra 
cy" nie trzymał się ustawowych 
norm pracy i terminów wypowie­
dzenia. Naprzykład robotnicy, pra­
cujący w Kamieniołomach, zarabia­
li za 10 godzin pracy 80 groszy (I). 
„Fundusz Pracy" pozatem zwalniał 
robotników, kiedy chciał, bez wy­
mówienia, Te barbarzyńskie wa­
runki płacy i pracy doprowadziły 
do strajku. Wynikiem tego strajku 
było, że na konferencji z udziałem 
insp. pracy ustalono, że robotnicy 
mają otrzymać 2.50 zł. dziennego 
zarobku, przy przestrzeganiu cza­
su pracy i dotrzymaniu terminu wy 
mówienia.



str. 8

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Posiedzenie Rady miejskiej

Czwartkowe posiedzenie o olbrzy­
mim porządku dziennym, bo liczącym 
42 punkty, odbyło się w szybkiem

Przy I punkcie porządku dzienne­
go w sprawie usunięcia „Młynówki" 
zabrał glos tow. Stoiteyk, celem zło- 
żenią oświadczenia imieniem Klubi 
PPS, protestującego przeciw usunię­
ciu radnych socjalistycznych z ostat­
niego posiedzenia Rady Miejskiej. 
Prezydent Kaplicki nie zgodził się na 
odczytanie tego przy tym punkcie, 
lecz dopiero na końcu posiedzenia.

Po referacie do tego punktu r. m. 
dr. Kumanieckiego i zapytaniach tow. 
dr. Rosenzweiga, punkt ten uchwalono.

Przy III i IV punkcie porządku 
dziennego, dotyczącego spłaty długów 
za parcele przez Bratnią Pomoc Stud. 
U. J„ jak i Tow. Kat. Domu Akade­
mickiego, tow. dr. Rosenzweig posta­
wił poprawkę, ażeby spłatę zaległe 
śeż traktować równorzędnie, oo u 
chwalono.

Tow. Stańczyk i tow. Murzyn, za 
bierając głos w sprawie ogródków 
działkowych, zwrócili uwagę, ait 
przy wydzierżawianiu dziatek nie 
rytywano ludzi miłych „sanacji**, 
uwzględniano najbiedniejszych.

Tow. Przybyś przy punkcie spr 
dąży gruntu Ubezp. Spot, poruszył 
kwestję pracowników tramwajowych, 
którzy do tej pory płacą haracz Ubez. 
pieczalni Społecznej na fundusz eme" 
rytałny, pomimo, że odpowiednim 
czynnikom dobrze wiadomo, iż praco­
wnicy d  posiadają opłacony już przez 
siebie fundusz emerytalny tak, iż do­
tychczas opłacają dwa fundusze eme.

Tow. dr. Drobner przy punkde 
sprzedaży parceli hr. Łubieńskiej, 
zapytuje na jekiej podstawie wydaje 
się zezwolenie na budowę przed pod­
pisaniem kontraktu nabyda parceli.

Tow. Stańczyk i Przybyć, przy 
punkcie zaciągania pożyczek z Fun­
duszu Pracy, atakują F. P., który 
przy wykonywanych pracach wyzys­
kuje niemiłosiernie pracowników i 
nie dość, że pracownikom pład gro­
szowe zarobki, lecz w dodatku jesz­
cze nie wypłaca ich, zalegając z wy­
płatą po 6—8 tygodni. Oświadczyli 
w końcu, iż F. P. jest największem 
źródłem wyzysku, którem zaraziła się 
nasza gmina. Punkt, dotyczący za­
twierdzenia budżetu m. Krakowa na 
r. 1935-86 w którym chodziło o zniflsie- 
nie dodatków świątecznych dla pra- 
cowników przedsiębiorstw i zakładów

miejskich, musiano zdjąć z porządku 
dziennego, przekazując go z powro­
tem do Komisji Skarbowo-Bu< 
wej, na skutek stanowiska naszego

Tow. dr. Drobner, przy punkde c 
płat koncesji dorożkarsko - samochc 
dowej, przedstawił bardzo dętką sy­
tuację, w jakiej znajdują się szofe­
rzy przez zarządzenie Magistratu, iż 
szoferzy mają stałe postoje, a nS 
jak w innych miastach, gdzie szofer 
może zająć najbliższe miejsce, gdy 
odwiezie pasażera. W Krakowie 
si on powródć na swoje stanowisko, 
przez co 1 kilometr kalkuluje się nie 
60 gr., lecz 80 gr. Opowiada się za 
wprowadzeniem systemu, jaki jest w 
innych miastach. Tow. dr. Pelzlir.g 
z punktu prawnego omawia metodę 
nadawania koncesji, która jest sprze­
czna z ustawą i krzywdząca szofe­
rów.

Tow. Przybyś, przy punkcie warun 
ków najmu i dzierżawy nieruchomoś­
ci, zwraca uwagę, iż mieszkania w do­
mach miejskich powinny być przede- 
wszystkiem podnajmowane dla pra­
cowników miejskich i czynsze powin­
ny być regulowane narówni z pobora­
mi pracowników.

Przy uzupełnianiu komisyj, na 
wniosek dr. Hahna, uchwalono uzu­
pełnić skład osobowy komisji matki.

przez wybór dr. Bolesława Korolewi'

Na wniosek r. m. Kostrzewskiego, 
do Rady opieki społecznej wybrano 
wiceprez. dra Stanisława Kłiraeckii 
go, zaś na wniosek r. m. Siatki, przed 
stawiono kandydatów na delegatów 
do powiatowej komisji klasyfikacyj­
nej gruntów w osobach inż. Dziewoń. 
skiego, Buczaka, Kawalca i Michny, 
na zastępców w osobach: pp. Batki, 
HajdzińsEego, Manieckiego i Raezyń

Tow. dr. Drobner, przy ostatnim 
punkde porządku dziennego, dotyczą" 
cego zmiany nazwy ulicy z żabiej na 
Szczepana Humberta, poddaje kryty­
ce stanowisko Zarządu miasta, jak 
również klubu „sanacyjnego", który 
wydąga nazwiska ludzi mało zna­
nych, a nie zna takich ludzi, jak Na­
rutowicz, Curie Skłodowska, Estrei­
cher itp. Kiedy Klub PPS, po śmier­
ci tow. Limanowskiego, postawił wnio 
sek nadania jednej z ulic nazwy: 
Imienia tow. Limanowskiego, Rada 
miasta uchwaliła to, wyznaczając na 
to ul. Lwowską, ale mimo dlugiega 
czasu, jaki upłynął od uchwały, na-

Tow. Stańczyk odczytał oświadczę, 
nie, które podamy dosłownie w śro­
dowym numerze „Naprzodu", jak ró­
wnież treść zgłoszonej interpelacji.

Radio krakowskie
Niedziela, 6 października. I 

9.00 Audycja poranna. 9.50 Pro­
gram. 10.00 Pieśni w wyk. Ryszarda 
Taubera (płyty). 10.30 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie. 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał. 12.08 „Kryzys wielkiego re­
pertuaru" wyg’, dr. Stefan Kaden. 
12.15 Poranek muzyczny w wyk. ork. 
Tow. Muz. w Katowicach pod dyr. 
F. Kulczyckiego oraz J. Cetner. 18.00 
I  fragm. międzynar. zawodów kon­
nych: konkurs o puhar Narodów.ęgy1ą>rg£j,| nadaje fragm 

komedji „Papierowy kocha- 
ueic a. Szaniawskiego. 13.45 Płyty. 
14.00 n-gi fragm. konkursu o Puhar 
Narodów. 14.25 Fragm. z .Potopu" 
Sienkiewicza „Stefan Czarniecki". 
14.35 III fragm. zawodów: konkurs 
o Puhar Narodów. 15.00 „Najtańsze 
budownictwo ogniotrwałe na wsi" 
wygł. inż. L. Rościszewski. *5.10 
Muzyka z płyt. 15.25 Wyjątek ze 
„Skalnego Podhala" K. Przerwy- 
Tetmajera, wygł. W. Hajnos, 15.35 
Muzyka z płyt 15.45 „Rolnictwo i 
hodowla na wszechświatowej wysta­
wie w Brukseli" — prof. J. Rosta­
fiński. 16.00 Kłopoty Burka z pod­
wórka" — opowiadanie dla dzieci.

Kurs dla analfabetów T.U.R.
Kurs dla analfabetów T.UJł. 
Kurs z zakresu 4-ch klas. 
Kurs z zakresu 7-miu klas

urządzony z pomocą Inspektoratu 
Oświaty Pozaszkolnej w Krakowie.

Zapisy od 10 października 1935 
w Bibliotece TUR., ul. Sławkow­

Z m iasta

ska IZ
Pomoce szkolne (książki i i. d.) 

i.a kursie pisania i czytania bez-

Prosimy wszystkie organizacje 
przeprowadzenie agitacji między 
członkami za udziałem w kursie.

16.15 Utwory fort. J. Zarembskiego. 
16.45 „Cala Polska śpiewa" — kon­
cert. 17.00 Muzyka taneczna w wyk. 
zespołu Z. CTossmana. 17.40 „Migaw 
ki regionalne" audycja słowno-muz. 
18.00 Koncert w wyk. ork. kolejarzy. 
18.30 Teatr wyobraźni nadaje słucho 
wieko „Odwiedziny" A. Rybickiego 
( w z .........................................

Koncert reklamowy. 19.25 Lokalne 
wiadomości sportowe. 19.30 Utwory 
skrzypcowo w wyk. R. Benedetti 
(płyty). 19-45 „Co czytać?" nowości 
beletrystyczne — omówi L. Piwiń- 
ski. 20.00 Z Poznania: koncert ork. 
symf. pod dyr. G. Fitelberga. 20.45 
"fyjatki z pism J. Piłsudskiego i dz.

iecz. 21.00 „Na wesołej fali lwow­
skiej". 21.30 Zakończenie międzyna­
rodowego meczu bokserskiego Pol­
ska — Czechosłowacja. 22.00 Wia­
domości sportowe ze wszystkich roz­
głośni polskich. 22.15 Zakończenie 
międzynar. meczu piłkarskiego Pol­
ska — Austrja. 22.45 Muzyka w 
wyk. ork. A. Furmańskiego i Stefan
Sas (piosenki),, oraz wiadom. me-

EGZAMIN WSTĘPNY NA 
WYDZIALE LEKARSKIM. 
;zamin dodatkowy dla kandyda-

na I r. Wydziału lekarskiego
Uniwersytetu Jagiellońskiego, koń 
izących służbę wojskową, odbędzi 
się 16 bm. o godz. 9-tej przedp. w 
Dziekanacie Wydziału iekarskiegc 
(gmach Uniwersytetu).

KRADZIEŻ Z WOZU.
Dnia 3.10 br. o godz. 14-tej nie- 
lany sprawca skradł z wozu na ul.

Bożego Ciała, na szkodę Ełmana 
Chaskla, paczkę z przyrządami elek- 

itechnicznemi, wartości 45 zł.
Sprawca, ścigany przez strażnika 
bezpieczeństwa, paczkę porzucił i

Przed wyrokiem
w procesie szantażystów 
prasowych

(  czwartym dniu rozprawy pri 
Łobodzie i towarzyszom Sąd

Apelacyjny przesłuchał ostatnich 
świadków i zamknął postępowanie

Następnie zabrał głos prok. Sta 
warski. Podniósł on, że przewód 
sądowy winę oskarżonych udowo- 
' ’’ w całej pełni i domagał

'ierdzenia wyroku piery 
racji, a w kilku wypadkach

podwyższenia kary. Po nim zabie­
rali gos adwokaci, wnoszący po­
wództwo cywilne.
Tajemniczy wypadek

Na posterunek policji w Chocho- 
lowie przywieziono z gminy Wi- 

'w  Jana Kulę, którego tam ujęli
ieszkańcy na kradzieży.
W chwili schodzenia z wozu Ku 
zasłabł i mimo udzielenia mu

pomocy zmarł. Ponieważ zacho­
dzi podejrzenie, te Kula został po 
‘ ty w czasie ujęcia go w Witowie, 

śmierć jego nastąpiła właśnie 
wskutek tego, zarządzono sekcję 
zwłok, która ujawni właściwy po­
wód śmierci.

WŁAMANIE.
Stpńska Weronika, zam. przy nL 
adziwiłlowskiej 8, zgłosiła organc

P. P„ że dnia 3.10 br. między godz. 
18 a 20 nieznany sprawca za pomocą 

ania skobla w drzwiach dostał 
> jej mieszkania, skąd skradł 

garderobę damską, łącznej wartości
160 zł.

AMATORZY ROWERÓW, 
nocy z dnia 2 na 3 paździei 

neznani sprawcy włamali się do
mieszkania Korcyia Stanisława, 
przy ul. Niepołomskiej 92, skąd skra

•ower męski marki „Łucznik' 
jeden patefon, 10 płyt i 10 zł. gotói 
ki, wyrządzając szkodę na 360 zł.

PŁYWANIE.
Wszyscy wyznawcy zdrowia i hi 

gjenyt mogą korzystać w każdą nie- 
jzielę i święto z pływalni i natry­
sków Polskiej YMCA. Wejście od ni. 
Biskupiej. Kobiety od godz. 9—11, 
mężczyźni od 12—14.

Zerwanie się drutów 
tramwajowych

piątek, przed godz. 8-mą ra- 
: skrzyżowaniu ladj tramwajo 

wych, biegnących ulicami Grodzką 
"■anciszkańską, nastąpiło zerwa

drutu tramwajowego, w 
czego musiano zatrzymać na jakiś

as ruch tramwajowy.
Na szczęście nikt nie został pora

łoi.y prądem. Natychmiast przy­
było specjalne pogotowie techni­
czne, które usunęło przeszkodę, 

niając spowrotem druty.

Koncerty
|ako obowiązkowe zajęcie 
szkolne

Ministerium oświaty wydało in­
strukcję, dotyczącą organizowania 
45-mir.utowych koncertów, tak zw. 
audycyj muzycznych, z których 
część muzyczna trwa 30 minut a 
objaśnienie — 15 minut.

Tematem tych audycyj będą m. 
in. arje Moniuszki i Szopena, mu­
zyka religijna oraz polska muzyka

Audycje muzyczna zostały zali- 
czote do obowiązkowych zajęć 
szkolnych.

Dyżury lekarzy
Dnia 6 października dziea,

1. Dr. Abend Wiktor Lwowska 19, 
tel. 160-99.

2. Dr. Doening Tadeusz Arjań-

3. Dr. Bleiweis Józef Al. Krasiń­
skiego 6, tel. 182-10.

4. Dr. Osiek Bernard Rynek gł. .24
Dnia 6 października noc.

1. Dr. Braciejowski Jakób Sali- 
ima 22, tel. 184-64.
2. Dr. Gottlieb Izydor Długa 38, 

tel. 115.00.
3. Dr. Hottander Ema Karmelicka 

48. tel. 147-34.
. Dr. Sokołowski Adaa Baszto-
24, tel. 142-04.

S p o r t

Piorwnorięiln łaWsś Pojrisbowy
W KRAKOWIE

„CONCORDIA”
JANA WOLNEGO

pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządzi pogrzeby od niiskromnieiszych 

nacie i przewozy zwlókł™ w‘ zy"
stkieb leniów.

zasobnym daleko idące "alępslwa

ŁÓDŹ—KRAKÓW. Spotkanie mię­
dzymiastowe rozegrane zostanie na 
boisku „Craeovji" dziś o godz. 10.30 
przed poi.
Co orają w  kinoteatrach

ADRIA: „Karnawał! miłość" i 
„Mężczyźni w niebezpiecznym wikn".

APOLLO: „Mały pułkownik".
ATLANTIC: „Kaprys hiszpański".
PROMIEŃ: „Weronika".
SELLA: „Nocne źyde bogów*' i 

„Czarny kot".
SZTUKA: „Baboora".
ŚWIT: „Wacnś".
UCIECHA: „Kocham wszystkie 

tobiety".
WANDA: „Dwie Joasie"

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 

Niedziela 6.10 popol „Henryk IV".
Wiecz. „Azais".

Z TEATRU „BAGATELA". Co­
dziennie rewja „Lot w śmiecho-

Wprowadzenie od 1 stycznia sądów pracy 
na Śląsku

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A
W iad om ości r ó ż n e

.7 Katowicach odbyła się kon­
ferencja w sprawie utworzenia są­
dów pracy. W konferencji wzięli 
udział delegaci gmin, wydziałów 
powiatowych, sądów przemysło­
wych, kupieckich, oraz sądownic­
twa. Jak wiadomo ,sądy pracy 
maią zastąpić sądy przemysłowe.
Z dotychczasowego stanu rzeczy

Ż y c ie  r o b o t n i c z e
ZEBRANIA C. Ł  G.

W niedzielę, dnia 6 paździemiaka.
Kochio wice: o godz. 15-tej u p. 

Kiugiego — ref. tow. Janta.
Łagiewniki: o godz. 10-tej u p. 

Dymka — ref. tow, Janta.
Chorzów II: o godz. 10-tej w „Do­

mu Ludowym" — ref. tow. Kaczmar­
ski.

Piotrowice: o godz. 16-tej w świe-

R e p ertu ar

TEATR POLSKI.
Niedziela, 6 października: „Akade-

mja Lig. Mor. i RoL o godz. 12-tej. 
Niedziela, 6 października: ,jKiew-

niaki" dla Huty „Falva", o godz. 16.
Niedziela, 6 października: drew ­

niaki" dla R. P. W. o godz. 10-tej.
Wtorek 8 października „Olimpja" 
dla KPW. godz. 20.

wynika że sądy pracy przyniosą 
pewne pogorszenie pokrzywdzo­
nym robotnikom, którzy będą się 
do nich zwracali, spowodu dość 
wysokich opłat, które mają być 
uiszczane zgory. Podobno sądy te 
mają być zaprowadzone od 1 stycz 
nia 1936 r.

ZEBRANIE INWALIDÓW. 
Dnia 6.10 rb.

Kosztowy: o godz. 4-tej u Machy, 
ef. tow. Marek.
Brzezinka: o godz. 2-giej n Kli- 
ery. Ref. tow. Marek.
Piotrowice: o godz. 4-tej zebranie

CZG. PPS. i inwalidów. Ref. tow. 
Krzywoń.

Imielin: o godz. 3-eiej u Szefczyka. 
dnia 7 października.

Lipiny: o godz. 10-tej n Machonia
- ref. tow. Marek.
Lipiny; o godz. 8-tej posiedzenie

zarządu inwalidów w tym samym li 
kału.

Godula - Chebzie: o godz. 3-dej 
Marki — ref. tow. Markowa

Knbietv!
Poradnia Świadomego Madercyństwa 
udziela tanich, wylątkowo bezpłatnych 
porad lekarskich w eprawach zapobie­
gania niepotądane) ciąży i engenicz- 
nych. W poradni ciąży się nie przerywa 
Porady w poniedziałki godz. 
19—21 I w czwartki, g. 8—10. 
Katowice, ul. Dyrektyjna I, '

Wobec wyniku częściowo już 
przeprowadzonego śledztwa w 
sprawie przeciwko Kazimierzów. 
Kazoniowi dyr. centr. targowicy 
w Mysłowioach, sędzia okręgowy 
śledczy na wniosek prokurator 
sądu okręgowego zarządzili are­
sztowanie Kazimierza Kazonia pod 
zarzutem występku oszustwa.

Na uł, Pocztowej w Siemianowi­
cach zaniemógł nagle 75-letni Ro­
mański Jan, zam. w Siemianowi­
cach przy ul. Korfantego 2, które­
go pogotowie ratunkowe przewio­
zło do szpitala Spółki Brackiej.

Przy badaniu stwierdzono, że za­
słabnięcie nastąpiło wskutek wyp: 
cia spirytusu skażonego.

Ze Śląska Opolskiego donoszą:
Spośród czterech osób, skaza­

nych w ostatniej kadencji sądu 
przysięgłych w Opolu na śmierć, 
trzech skazańców wniosło o rewi­
zję procesu, a mianowicie: skazany 
za bratobćęstwo Rettig, skazana 
za morderstwo rabunkowe Emilja 
Mnich i Wilhelm Murlowski, ska­
zany za zamordowanie rzeźnika 
Ringla.

Z dniem 1 b. m. huta „Pokój" w 
Nowym Bytomiu uruchomiła pewną 
ilość komór koksowni .nieczynnych 
od dłuższego czasu. W związku z 
tem przyjęto do pracy kilkudzie­
sięciu robotników.

Na ul. Mikołowskiej w Mysło­
wicach nieznany dotychczas spraw 
ca zaczepił urzędniczkę tartaku 
mysłowickiego, Marję Kierkównę, 
zam. w Mysłowicach i usiłował jej

wyrwać tarebkę damską. W czasie 
szamotania torebka otworzyła się, 
a sprawca, korzystając ze sposobno 
ści, skradł pęk kluczy i zbiegł w 
kierunku cegielni Gilasowskiego w 
Mysłowicach. Zarządzony pościg 
za sprawcą nie dał pożądanego wy

Jadący ulicą Krakowską w Ka­
towicach samochód osobowy .kie­
rowany przez Adolfa Cetnarowi- 
cza, najechał przebiegającą przez 
jezdnię 5-letnią Gertrudę, córkę 
Franciszka i Elżbiety Bula, zam. 
w Zawodziu przy ul. Florjana 2, 
która doznała złamania lewej ręki i 
silnego okaleczenia głowy. Dziecko 
w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala miejskiego w Katowicach. 
Dochodzenia, celem ustalenia, kto 
ponosi winę wypadku — w toku

Nieznani dotychczas sprawcy 
weszli za pomocą podrobionych 
kluczy do składu firmy jednoli- 
tyoh cen w Katowicach przy ulicy 
3-go Maja, gdzie siekierą wywa­
żyli kilka szuflad i skradli kilka­
dziesiąt zł. w bilonie. Ponadto 
sprawcy skradli ze składu 2 tecz­
ki skórzane ,2 walizki wielkości 
60x35x18 cm. .około 2 tuzinów chu 
steczek jedabnych, 122 pary jedw. 
pońozoch damskich, kiSkadziesiąt 
sportowych koszul męskich, 20 
azapek, 72 pary skarpetek, 30 par 
pończoch sportowych, 32 swetry 
łącznej wartości 1.500 zł.

Po dokonanej kradzieży spraw­
cy, niezauważeni przez nikogo, 
zbiegli w niewiadomym kierunku.

Z frontu pracy
W ub. tygodniu sprawozdaw­

czym w stanie zatrudnienia w prze 
myślę Zagłębia Dąbrowskiego na­
stąpiły znaczniejsze zmiany. O- 
prócz zapowiedzianego wysłania 
na urlop turnusowy 212 robotni­
ków z „Rcnardu" ,o czem pisaliś­
my, w przemyśle węglowym nastą­
piły dalsze zmiany, a mianowicie: 
Towarzystwo franko - włoskie wy­
słało na turnus 32 robotników z 
kopalni „Paryż”. Obecnie na urlo­
pie przebywa 408 robotników tego

Radio śląskie
Niedziela, 6 paździ 
I Audycja poranna. 10.00 Mu- 
z płyt. 12.15 Poranek muzyez- 
3.00 Transmisja I-go fragmen- 
iędzynarodowych zawodów kon 

nych. 13.25 Teatr Wyobraźni: frag­
ment słuchowiskowy z komedji „Pa­
pierowy kochanek". 13.45 Muzyka z 
' ' 14.00 Transm. Ii-go fragm.

, yn. zaw. konnych. 14.15 Odezy 
lanie fragmentu z „Potopu" Henryka 
~  ikiewicza. 14.35 Trans. Iii-go 

„tm. międzyn. zaw. konnych. 15.00 
Urok obrazu — pogadanka. 15.10 
Wesołe piosenki. 15.86 Solo na kia:

eie. 15.45 Rolnictwo i hodowla n 
„.'.zechświatowej wystawie w Brul 
seli. 16.00 Kłopoty Burka z podwói 
ka — opowiadanie dla dzieci. 16.1 
Utwory fortepianowe. 16.45 Cała 
Polska śpiewa. 17.00 Muzyka tanecz­
na. 17.40 Migawki regjonalne — au­
dycja słowno - muzyczna. 18.00 Kon 
cert w wykonaniu Orkiestry Koleją- 

. 18.30 Teatr Wyobraźni: Słueho- 
iko p. t. „Odwiedziny". 19.25 Be- 

..  i bojki śląskie. 19.45 Co czytać— 
nowości beletrystyczne. 20.00 Kon­
cert ork. symf. P. R. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Na wesołej lwow­
skiej fali. 21.30 Transmisja zakoń­
czenia międzypaństwowego meczu 
bokserskiego — Polska — Czecho­
słowacja. 22.00 Wiadomości sporto- 
— ze wszystkich rozgłośni. 22.15

towarzystwa.
Zakłady „So!vay" wysłały na 

jednomiesięczny urlop turnusowy 
30 robotników z kopalni „Gro­
dziec".

Huta Bankowa przyjęła do pra­
cy 42 robotników.

Fabryka lin i drutu dawn,. Deich- 
sel wysłała na jednomiesięczny ur­
lop turnusowy 16 robotników spe- 
wodu braku zamówień.

stwowego meczu piłkarskiego 
ska — Austrja". 22.45 Muzyka tane­
czna 23.05—23.30 D. e. muzyki ta-

Poniedziałek 7 października.
6.30 Audycja poranna. 12.08 Dzień

nik południowy. 12.16 Audycja dla 
szkół: Reportaż z kopalni węgla. 
12.35 D. c. koncertu symfonicznego. 
18.25 Chwilka dla kobiet. 18.30 Mu­
zyka lekka i taneczna. 15.30 Koncert 
zespołu kameralnego. 16.00 Jak po­
wstały nazwy miast i wsi polskich.
16.15 Pieśni w wyk. Zespołu Wokal­
nego „Irmay". 16.45 Ostatnia kra­
dzież Giocondy—weeoły skecz. 17.00 
Słucham odczytu społecznego — po­
gadanka. 17.16 Minuta poezji. 17.20 
C. Saint Saens: Kwartet fortepiano­
wy. 17,50 Niewidoczni pracownicy w 
świecie drobnoustrojów — pogadan­
ka. 18.00 Pieśni rumuńskie. 18.15 
Chór Szkoły Powszechnej w Szopie­
nicach. 18.30 Dzieje Kaśki i inne 
przygody — szkic literacki. 19.00 
Skrzynka ogólna. 20.30 Starowłoska
dzie. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Obrazki z Polski współczesnej. 21.00 
Recital fortepianowy Wandy Kopec- 
kiej. 21.30 Wieczór literacki. 22.00 
Koncert symfoniczny. 28-06—38.80 
Chór Dana śpiewa na dobranoc.

Odpowiedzialny rodakton Stanisław Nlemysld Drukarnie Sp. Nakl.-W7dawnlr.zei „Robotnik", Warszawa, WueckaJ


